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Oświata i likwidacja analfabetyzmu

WARSZAWA. Głównym punktem zainteresowania 57 posie­
dzenia Sejmu Ustawodawczego w dniu 9 marca br. była dy­
skusja nad rządowym projektem ustawy o likwidacji analfa­
betyzmu |

Na posiedzenie przybyli członkowie Rządu z | premierem 
Cyrankiewiczem na czele.

STANOWI POTĘŻNA BRON W WAlCE O SOCJALIZM
Obrady Sejmu nad rządowym projektem ustaw o zwalczaniu 

analfabetyzmu i kontroli państwowej

Po załatwieniu
wstępnych wicemarszałek Bar- 
cikowsk; udzielił głosu wice- 
min oświaty Jabłońskiemu,

formalności który podkreślił na wstępie, że
na szlaku naszego marszu ku 
lepszej socjalistycznej przy­
szłości pozostała przeszkoda,

której usunięcie jest czymś 
więcej, niż najoczywistszym in­
teresem narodu. Przeszkoda tą 
jest analfabetyzm, najcięższa 
ze wszystkich klęsk społecz­
nych, jakie odrodzone państwo 
ludowe odziedziczyło w spadku 
po bezpowrotnie minionym u- 
stroju.

Ciemnota mas była najlep-

Wymiana depesz między 
pram meoi a PnzyMit WMiiin 
z okazji „Tygodnia Przyjaźni Polsko-Czechosfowackiej"

WARSZAWA. W drugą rocz umowy o przyjaźni i wzajem- 
nicę podpisania paktu polsko- nej pomocy, przesyłam Panu,
czechosłowackiego wymieniono 
między Warszawą i Pragą na­
stępujące depesze:

„Jego Ekscelencja Pan Bole­
sław Bierut, Prezydent Rzeczy 
pospolitej Polskiej — Warsza­
wa.

Z okazji rocznicy podpisa­
nia czechosłowacko-polskiej

Panie Prezydencie, Pańskiemu 
Rządowi oraz całemu społe­
czeństwu polskiemu uprzejmie 
serdeczne pozdrowienia.

Jestem głęboko przekonany, 
że umowa ta, stanowiąca żywą 
więź między naszymi krajami, 
będzie z każdym rokiem co­
raz bardziej zacieśniana przez

nie We i Polsce analiMOm
W pierwszym okresie powojennym wysiłki nasze zmie­

rzały przeważnie do likwidacji niszczycielskich skutków 
wojny.

Wykonaniu tego zadania poświęciliśmy cały nasz trud 
i energię, uzyskując wspaniałe wyniki dzięki temu, że 
odpowiedzialność za losy narodu wzięły na siebie szerokie 
masy ludu pracującego, który uwolnił się z ucisku kapita­
listycznego i wystąpił w nowych warunkach społecznych 
i ekonomicznych, jako czynnik decydujący o przyszłości 
naszego kraju.

W ten sposób zostały stworzone możliwości dla roz­
woju gospodarczego i kulturalnego, jakich nigdy przed 
tym naród polski nie posiadał. W oparciu o te możliwości 
sięgamy dziś do ambitnego zadania zlikwidowania wie­
kowego zacofania ekonomicznego f kulturalnego, w jakim 
naród nasz utrzymywany był przez rządy szlachty i bur- 
źuazji.

W tym smutnym spadku pozostawionym nam przez rzą­
dy wyzyskiwaczy, poczesne miejsce zajmuje analfabetyzm. 
Ciemnota części mas była w Polsce przedwojennej wa­
runkiem umożliwiającym wyzysk pracy ludzkiej przez 
klasy posiadające, ucisk ludu pracującego.

Był więc analfabetyzm świadomie tolerowany. W 1931 
roku mieliśmy w Polsce z górą 6,5 milionów analfabetów.

Rząd przedłożył w dniu wczorajszym Sejmowi projekt 
ustawy o zwalczaniu analfabetyzmu. Ustawa przewiduje 
mobilizację do walki z analfabetyzmem poważnego apa­
ratu państwowego — szkolnictwa, administracji i władz 
wojskowych. Równocześnie nakreśla ona ramy dla wiel­
kiej akcji społecznej, do której wprzęgnięte zostaną par­
tie polityczne, związki zawodowe, zakłady pracy, organi­
zacje społeczne i wszyscy ludzie dobrej woli, którzy ze- 
chcą przyczynić się do likwidacji tej klęski społecznej 
u nas.

Nowa ustawa przewiduje rejestrację analfabetów, po­
wołuje pełnomocnika rządu do tych spraw i główną radę 
społeczną, ustala zadania aparatu administracyjnego i spo­
łecznego na szczeblu wojewódzkim, powiatowym i gmin­
nym — aparatu, który zajmie się zorganizowaniem ucze­
nia wszystkich nie umiejących pisać i czytać, bez względu 
na ich wiek.

Akcja zwalczania analfabetyzmu ma ogromne znacze­
nie moralne i polityczne. Jest ona przejawem głębokiej 
troski państwa ludowego o człowieka, jest wyrazem dba­
łości o to, by nie było w Polsce ludzi, do których kultura 
nie będzie miała dostępu.

Likwidacja analfabetyzmu wymagać będzie wielkich* 
ogromnych wysiłków organizacyjnych i finansowych. 
Rząd nasz i naród nie cofają się przed tymi wysiłkami. 
Podejmiemy tę pracę i doprowadzimy ją do końca. Nie 
będzie w Polsce analfabetów,

Z analfabetami nie buduje się socjalizmu i nie można 
tworzyć postępu, ani rozwijać dobrobytu gospodarczego 
kraju. Wydajemy wielką bitwę ciemnocie, aby jasna 
droga lepszej przyszłości stanęła otworem przed wszyst­
kimi ludźmi pracy w Polsce Ludowej.

pogłębienie ' wszechstronnej 
współpracy w duchu nierozłącz 
nej przyjaźni nie tylko z ko­
rzyścią naszych narodów, ale 
również i wszystkich krajów 

‘ -/ . /i pokój, które jak
nasz wspólny, potężny sojusz­
nik, Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, dążą do 
zabezpieczenia trwałego poko­
ju na całym świecie.

(—) Klement Gottwald
Prezydent

szą gwarancją panowania klas 
wyzyskujących, była też ona 
świadomie utrzymywana przez 
faszystowskie rządy przedwrześ 
niowe. Spis ludności w 1931 r 
stwierdził, że 23,1 proc, lud­
ności kraju w wieku powyżej
lat 10 nie umiała czytać, ani 
pisać. Oficjalne statystyki .wy­
kazywały, że co najmniej 10 
proc, dzieci w wieku szkolnym 
było pozbawionych dostępu do 
nauki. Upokarzający system 
tzw. pierwszego stopnia skazy­
wał z góry olbrzymią część 
dzieci chłopskich- na niemoż­
ność kształcenia się w zakresie 
normalnej szkoły powszechnej.

Mówca omawia następnie o- 
siągnięcia w dziedzinie oś.wia-

W ramach „Tygodnia Pogłębiania 
Czechosłowackiej" otwarto w Warszawie 
czeskiej oraz wystawę czechosłowackiej

Przyjaźni Polsko •
wystawą 
sztuki

książki 
ludowej.

Zdjęcie u góry: Ambasador Pisek (po prawej) wiceminister So 
korski i prof. Tomaszewski oglądają utystawione książki. Zdję­
cie dolne: uroczystość otwarcia wystawy „Sztuka Ludowa w Cze 
chosłowacji". Stoją od lewej wicemin. Żakowski, min. Dybowski, 
amb. Pisek (przemawia), wicemin. Balicki, min. Szymanowski.

E. P.

Republiki C: i lewackiej

ty w Polsce Ludov7ej.
ciężkiej sytuacji na 
budynków szkolnych, 
braku dostatecznych

xvtimo 
o dcii* u

mimo
sił na-

uczycielskich, potrafiliśmy ob­
jąć szkołami podstawowymi 
większy procent dzieci, niż Pol­
ska przed wrześniowa w swym 
szczytowym punkcie rozwoju 
znieśliśmy niesprawiedliwą 
strukturę, szkolną..

Rok 1949 przyniesie ostatecz-
(Dalszy ciąg na stronie 2)

„Jego Ekscelencja P. Klement 
Gottwald, Prezydent Republi­
ki Czechosłowackiej — Praga.

Proszę Pana — Panie Prezy­
dencie — o przyjęcie moich 
serdecznych powinszowań w 
związku z drugą rocznicą 
podpisania układu o przyjaźni 
i wzajemnej pomocy między 
Polską a Czechosłowacją, jak 
również serdecznych życzeń 
dalszego umocnienia naszego 
sojuszu, stanowiącego trwałą 
rękojmię pomyślnego rozwoju 
i szczęśliwej przyszłości na­
szych narodów.

(—) Bolesław Bierut
Pozatem depesze wymienili 

premier Cyrankiewicz z pre­
mierem Zapotockym oraz mi­
nister spraw zagranicznych z 
ministrem Clementisem.

Międzynarodowy Komitet Intelektualistów 

wzwa wszystkie narody świata 
do wm Mm zuiaWMw Fonom

PARYŻ (PAP). Międzynarodowy Komitet Łączności In­
telektualistów w Obronie Pokoju, który obradował ostatnio 
w Paryżu, ogłosił odezwę do wszystkich organizacji demo­
kratycznych i wszystkich zwolenników pokoju.

„Międzynarodowy Komitet 
Łączności Intelektualistów w 
Obronie Pokoju, * Międzynaro­
dowa Demokratyczna Federa­
cja Kobiet i niżej podpisani 
intelektualiści, działacze na 
polu kultury, nauki i sztuki 
oraz działacze społeczni — gło 
si odezwa — zwracają uwagę 
na fakt, że z każdym dniem 
wzrasta niebezpieczeństwo, za­
grażająca pokojowi międzyna­
rodowemu.

W szeregu krajów prasa, ra­
dio i liczni działacze politycz­
ni sieją otwarcie wrogość i 
nienawiść do innych krajów 
oraz prowadzą propagandę na 
rzecz nowej wojny. Zamiast 
ograniczyć stan liczebny ar­
mii i zbrojenia, czego można 
było oczekiwać po zakończe­
niu wrnjny światowej, prowa­
dzi się niepohamowany wy­
ścig zbrojeń, tworzy bloki wo­
jenne, stanowiące niebezpie­
czeństwo dla pokojowego 
współistnienia narodów. W 
różnych krańcach świata na­
dal płoną ogniska wojny, 
wzniecone przede wszystkim 
ingerencją, państw obcych i 
bezpośrednią akcją ich sił 
zbrojnych.

Narady świata nie chcą woj-

ny, nie chcą nowych krwa­
wych ofiar i okrutnych zni­
szczeń. Obowiązkiem wszy­
stkich szczerych działaczy 
nauki, kultury, sztuki, litera­
tury, obowiązkiem wszystkich 
organizacji demokratycznych 
jest energiczne i jednomyślne 
wystąpienie w obronie pokoju 
pomiędzy narodami.

Zaniepokojeni działalnością 
wrogów pokoju, zwracamy się 
do wszystkich organizacji de­
mokratycznych i działaczy po­
stępowych wszystkich kra­
jów — do związków zawodo­
wych, organizacji kobiet i mło 
dzieży i ich międzynarodo­
wych zjednoczeń, do organiza­
cji Chłopskich, spółdzielczych 
i religijnych wszystkich kra­
jów, do organizacji intelektu­
alistów. uczonych, pisarzy, 
dziennikarzy, działaczy sztuki, 
demokratycznych posłów, wy­
stępujących w obronie poko­
ju — z apelem o zwołanie w 
kwietniu bieżącego roku Swia 
towego Kongresu Zwolenni­
ków Pokoju, który by postawił 
sobie za cel zjednoczenie 
wszystkich aktywnych sił na-

Współpraca polsko - czechosłowacka
obejmuje wszystkie dziedziny życia

PRAGA (PAP). Z okazji drugiej rocznicy podpisania pol­
sko-czechosłowackiego układu o przyjaźni i wzajemnej po­
mocy, premier Czechosłowacji Antoni Zapotocky złożył za 
pośrednictwem PAP następujące oświadczenie dla p/asy
polskiej:

„Zawarty przed dwoma laty 
układ o przyjaźni i wzajemnej 
pomocy między Czechosłowacją 
a Polską oznacza zasadniczy 
zwrot we wzajemnych stosun­
kach tych państw. Układ ten 
stanowi dalsze ogniwo na­
szego bezpieczeństwa, oparte­
go na sojuszu czechosłowacko- 
radzieckim, który jest funda­
mentem naszej wolności i su­
werenności.

W okresie międzywojen­
nym, stosunki czechosłowac- 
ko-polskie nacechowane były 
nieufnością, potęgującą się aż 
do otwartej wrogości. Powo­
dów tego faktu należy szu­
kać w różnych interesach 
klasowych warstw rządzących 
w obu państwach.

Po okropnych doświadcze­
niach wojny, wywołanej agre­
sją hitlerowskich Niemiec, po 
wyzwoleniu naszych krajów 
przez Armię Radziecką, i po 
objęciu władzy w obu pań­
stwach przez masy pracujące, 
co stało się możliwe dzięki 
ich zdecydowanej i bezkom-

życia doszły do niebywałych 
rozmiarów i przyczyniły się w 
znacznym stopniu do zbliże­
nia narodów naszych krajów. 
Stosunki te zapewniły wielkie 
obustronne osiągnięcia w 
dziedzinach politycznej, gospo­
darczej i kulturalnej.

Wierzę, że współpraca i 
wzajemne stosunki będą się 
nadal rozwijać pomyślnie we 
wszystkich dziedzinach, pro­
wadząc do najściślejszego i 
najszczerszego sojuszu obu 
państw. Sojusz ten będzie od-

promisowej walce z nazizmem 1 z b.egiem czasu coraz
było jasne, że dojdzie do zmia; większą rolę na froncie poko- 
ny we wzajemnych stosunkach j ju i postępu, w oparciu o
pomiędzy Czechosłowacją a i najkonsekwentniejszego bojow 
Polską. Jeżeli dokonamy dzi-! nfoa j obrońcę tego frontu, 
siaj bilansu stosunków" cze-1 naszeg0 WSpólnego przyj acie-
chosłowacko-polskich od chwi 
li zawarcia układu przed
dwoma laty, dojdziemy 
radosnych wniosków.

Wzajemne stosunki

do

na
wszystkich odcinkach naszego

la i sojusznika 
Radziecki.

Związek

W tym duchu życzę czecho- 
hłowacko-polskiemu sojuszowi 
wielu dalszych sukcesów4*.

rodów we wszystkich 
dla obrony pokoju.

Wyrażamy głęboką 
i przekonanie, że

krajach

nadzieję 
wszyscy

działacze demokratyczni i or­
ganizacje poprą nasz apel i 
wezmą czynny udział w pra­
cach Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju“.

Odezwę podpisali: Między­
narodowy Komitet Łączności 
Intelektualistów w Obronie 
Pokoju, Międzynarodowa De­
mokratyczna Federacja Kobiet, 
oraz m. in. Aragon, ks. Jean 
Boulier, Aime Cotton, Euge­
nie Cotton, Buchene, Paul 
Eluard. Frederic Joliot-Cu”ie, 
Irene Joliot-Curie, Pablo Pi­
casso, Marcel Prenant, pani 
Romain Rolland, Armand Sa­
lacrou, Vercors, J. Crowther, 
J. B. S. Haldane, D. Bernal, 
Piętro Nenni, Elio Vittorini, 
Howard Fast M Szołochow, 
A. Fadiejew. P. Fledosiejew, 
N. Popowa, S. Wawiłow, Wan­
da Wasilewska, Martin An­
dersen Nexo, Jerzy Borejsza, 
Jan Dembowski, Leon Krucz­
kowski, Eugenia Pragierowa, 
Jan Drda, Jan Mukarzowsky, 
Heinrich Mann, Otto Nuschke, 
Amna Seghers, Jose Giral, 
Anand, Pablo Neruda, Jorge 
Amado.
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Zadaniem kontroli państwowej jest Interpelacja poselska

ochrona własności socjalistycznej
stanowiącej materialną siłę Polski Ludowej
Franciszek Jóźwiak — Witold

w sprawie odmowy 
moi irsnsuskiego zawarcia z rolsha

(Dokończenie ze strony 1) 
ne zespolenie wszystkich ogniw 
sieci szkół podstawowych, O- 
garnie ona bez reszty dzieci 
i młodzież w wieku szkol­
nym. Akcja biblioteczna pro­
wadzona pod opieką Prezyden­
ta RP, zabezpiecza przed anal­
fabetyzmem powrotnym.

Pozostał jednak — stwierdza

Prezesem Najwyższej Izby Kontroli

mówca —- nieuregulowany je­
szcze tragiczny spadek prze­
szłości analfabetyzm wśród 
młodocianych i dorosłych. W 
walce z tą plagą osiągnęliśmy 
już poważne wyniki. Liczba 
uczniów na kursach dla anal­
fabetów doszła obecnie do 
180 000. Najwyższy czas — o- 
świadcza z naciskiem mówca 
— aby resztkom ciemnoty i za­
cofania wydać generalną bata- 
lię; gdyż Polska Ludowa nie 
może cierpieć dłużej najhanieb­
niejszej spuścizny sanacyjnej 
— analfabetyzmu.

W tym przeświadczeniu Rząd 
postanowił zwrócić się do Sej­
mu z prośbą o uchwalenie u- 
stawy o społecznym obowiązku 
bezpłatnej nauki analfabetów 
i półanalfabetów,

W dyskusji pierwszy zabrał 
głos pos. Lange (PZPR), który 
stwierdził, źe likwidacja anal­
fabetyzmu jest warunkiem u- 
rzeczywistnienia celów Polski 
Ludowej.

Klasa robotnicza postawiła 
przed narodem wielki plan u- 
przemysło\vienia i unowocześ­
nienia gospodarczego, społecz­
nego i kulturalnego Polski, ja­
kim jest plan 6-letni. Ten wiel­
ki program wymaga pełnej mo­
bilizacji sił intelektualnych, 
drzemiących w masach naszego 
ludu pracującego. Jako część 
składowa tej mobilizacji potrze­
bna jest zupełna eliminacja 
analfabetyzmu.

PZPR — kończy pos. Lange — 
wyraża uznanie rządowi za pod­
jętą w tej dziedzinie inicjatywę, 
udzieli swego pełnego poparcia 
i sama zmobilizuje swe szeregi 
do wykonania tej wielkiej akcji 
społecznej.

Pos. Bodalski (przemawiający 
w imieniu Zw. Samopomocy 
Chłopskiej) stwierdza, że we­
dług danych ok. % analfabetów 
w kraju, to bezrolni, małorolni 
i średniorolni. Mówca oświad­
cza, że chłopi z radością witają 
inicjatywę rządu, zmierzającą 
do likwidacji analfabetyzmu, 
widząc w niej jeszcze jeden do­
wód troski o interesy najszer­
szych mas.

Pos. Wycech (PSL) wyraża 
rządowi podziękowanie za pod­
jętą akcję i podkreśla dwie 
słuszne zasady, przyjęte w pro­
jektowanej ustawie: 1. walka 
z analfabetyzmem nie może o 
graniczyć się do walki z analfa­
betyzmem literowym, lecz musi 
być jednocześnie akcją o usu­
nięcie analfabetyzmu społeczne­
go, 2. walkę z analfabetyzmem 
należy postawić na gruncie wal­
ki o nowy ustrój, walki z pozo­
stałościami ustroju krzywdy.

Ostatni zabrał głos pos. O- 
chab, który w imieniu Komisji 
Centralnej Zw. Zawodowych go­
rąco wita inicjatywę Rządu.

Mówcą podkreśla z naci­
skiem, że oświata I likwidacja 
analfabetyzmu stanowi potężną 
broń w walce o socjalizm. 
Związki Zawodowe, jako szkoła 
socjalizmu, są szczególnie zain­
teresowane w należytym i szyb­
kim przeprowadzeniu tej wiel­
kiej akcji oświatowej.

Po zakończeniu dyskusji pro­
jekt ustawy o likwidacji analfa­
betyzmu przesłany został do 
komisji oświatowej.

W następnych punktach po- : 
rządku dziennego Sejm odesłał 
do odpowiednich komisji rzą­
dowe projekty ustaw o zmianie 
ustawy o obowiązku społeczne- I 
go oszczędzania,, o zmianie u- 
stawy o zaopatrzeniu inwalidz- , 
kim oraz o zmianie ustawy o 
utworzeniu Rady Ochiony Po­
mników Męczeństwa.

Poseł Jarosz (PZPR) złożył na­
stępnie, w imieniu komisji pra­
wniczej i regulaminowej oraz 
skarbowo - budżetowej sprawo­
zdanie o zgłoszonym przez Ra­
dę Państwa projekcie ustawy o 
kontroli państwowej.

Mówca podkreśla następnie 
że NIK 'est — w myśl projekt!? 
ustawy — organem całkowicie 
niezależnym od rządu, a podle-

głym Radzie Państwa. Prezesa 
NIK wybiera Sejm, przed któ 
rym prezes jest odpowiedzialny.

Zadania NIK sprowadzają się 
przede wszystkim do czuwania 
nad przestrzeganiem legalności, 
rzetelności, celowości i uczci­
wości w działalności kontrolo­
wanych jednostek.

Kontrola obejmuje dziś całą 
administrację publiczną, włą­
czając samorządy. Zakres dzia­
łania kontroli rozszerza się na 
znacjonalizowany przemysł i na 
handel państwowy. Badana jest 
w przeciwieństwie do kontroli 
przedwojennej, nie tylko legal­
ność wydatków, ale i ich celo­
wość.

Nie wystarcza stwierdzenie, 
że inwestycja dokonana była w 
ramach planów, ale stwierdzić 
należy, czy roboty, wykonane 
były oszczędnie. W tym właś­
nie sensie kontrola państwowa 
reprezentować będzie wyższy 
interes państwa i mas pracują­
cych.

W dyskusji zabrał głos prezes 
NIK, poseł Kołodziejski (PZPR). 
Podkreślił on na wstępie, iż u- 
strojowi przedwojennemu, w 
którym dominował elemenf in­
teresu prywatno-kapitalistycz- 
nego, obca była idea wszelkiej 
głębszej kontroli,

W warunkach ideologii so­

cjalizmu kontrola staje się orę­
żem walki o budowę lepszego 
jutra. Nasza obecna kontrola to 
sprawdzanie słuszności naszych 
społeczno-gospodarczych poczy­
nań nad budową socjalizmu.

Centralnym zadaniem kontro­
li — ciągnie poseł Kołodziej­
ski — jest ochrona własności 
socjalistycznej. Własność ta 
stanowi materialną gwarancję 
siły państwa ludowego.

Z zainteresowaniem Izba wy­
słuchała następnie przemówie­
nia, w którym poseł Dąb (PZPR) 
stwierdził, że obok Związku 
Radzieckiego — Polska staje się 
państwem p najbardziej rozbu­
dowanej i wszechstronnej kon­
troli organów swojej własnej 
władzy ludowej. Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza przy­
wiązuje do kontroli państwo­
wej ogromną wagę. Zdąjemy 
sobie sprawę — stwierdza poseł 
Dąb, że nie każdy urzędnik w 
naszym aparacie państwowym 
stoi na wysokości zadania. Wi­
dzimy w tym spuściznę okresu 
rządów sanacyjnych i okresu o- 
kupacyjnego.

Wszystkie kluby poselskie 
Wyraziły pełną aprobatę projek­
tu rządowego o utworzeniu 
NIK.

Na tym dyskusję zakończono. 
Ustawa o kontroli państwowej

została jednogłośnie przyjęta w 
drugim i trzecim czytaniu.

Wicemarszałek Barćikowski 
oznajmił następnie, że od preze­
sa NIK, posła dr. Kołodziejskie­
go, wpłynęło pismo, w którym 
zgłasza rezygnację z tego stano­
wiska, z powodu złego stanu 
zdrowia.

Rezygnacja została przez 
Sejm przyjęta. Marszałek Sej­
mu odczytuje pismo od przewo­
dniczącego Rady Państwa, pre­
zydenta Bieruta, następującej 
treści: „Rada Państwa jedno­
myślnie wnosi: Sejm Ustawo­
dawczy raczy uzupełnić skład 
Rady Państwa przez powołanie 
na jej członka ob. dr. Henryka 
Kołodziejskiego.

Wniosek Rady Państwa zo­
stał jednogłośnie zaaprobowa­
ny. Sejm przystąpił następnie 
do wyboru nowego Prezesa Naj 
wyższej Izby Kontroli.

W imieniu klubów posel­
skich: PZPR, SL. SD, PSL i SP, 
poseł Lange zaproponował wy­
bór ob. Franciszka Jóźwiaka- 
Witolda na stanowisko Prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli.

Sejm przyjął kandydaturę 
Franciszka Jóźwiaka jednomyśl­
nie, witając długotrwałymi o- 
klaskami odpowiednie oświad­
czenie przewodniczącego.

nowej umowy
WARSZAWA. Na 58-mym 

posiedzeniu Sejmu Ustawodaw­
czego R. P. w dniu 9 marca br. 
wpłynęła do laski marszałkow­
skiej interpelacja posłów klu­
bów poselskich: Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, 
Stronnictwa Ludowego, Stron­
nictwa Demokratycznego, Poi-

Jef remów 
wiceprzewodniczącym 
Rady Ministrów 

ZSRR
MOSKWA (PAP). Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR zwol­
niło Aleksandra Jefremowa z 
obowiązków ministra przemy­
słu budowy obrabiarek i mia­
nowała go wiceprzewodniczą­
cym Rady Ministrów.

Na stanowisko ministra prze 
mysłu budowy obrabiarek zo­
stał wyznaczony Anatol Ko- 
stousow.

repatriacyjnej
skiego Stronnictwa Ludowego, 
Stronnictwa Pracy i Katolicko- 
Społecznego Klubu Poselskiego, 
do ministra spraw zagranicz­
nych w sprawie umowy repa­
triacyjnej z Francją.

Interpelacja brzmi jak nastę­
puje:

„Niżej podpisani posłowie na 
Sejm Ustawodawczego R. P., 
zaniepokojeni wiadomościami o 
odmowie rządu francuskiego za­
warcia z Polską nowej umowy 
repatriacyjnej ’ i o szykanach, 
na jakie narażone jest wychodź 
two polskie we Francji, wyra­
żają obawę co do wpływu tych 
wydarzeń na dalszy rozwój do­
brych stosunków polsko-fran­
cuskich.

W związku z tą sprawą za­
pytujemy ob. Ministra, czy by 
nie zecbciał wyjaśnić istotne­
go stanu rzeczy, poruszonych 
wyżej zagadnień."

Interpelacja przesłana zosta­
ła do Prezesa Rady Ministrów,

»»i
nad spółdzielniami produkcyjnymi

w ramach Tygodnia Polsko-Czechosłowackiego

PRAGA (PAP). W pałacu [ śnianiu przyjaźni polsko-cze-
,Radio” w Pradze odbył się 

8 bm. wieczór polsko - czecho­
słowacki, urządzony dla przed
stawiciel] robotników
tów kulturalnych 
wych zakładów 
wych.

i referen 
miejscom

przemysło-

Uroczystość zagaiła posłan­
ka Pfeiferova, która powitała 
w serdecznych słowach zespół 
taneczny pracownic łódzkie­
go przemysłu tekstylnego, wrę 
czając mu proporzec, ofiaro­
wany przez pracowników cze-
chosłowack :ego 
tekstylnego.

Ambasador

przemysłu

L. Borkowicz
wy głos: ł przemówienie o roli 
związków zawodowych obu 
krajów w utrwalaniu i zacie-

Biytliwskie” 
w Finlandii prowadzą 
działalność wojskową

HELSINKI (PAP). W dzien­
niku „Tyekansan Sanomat" 
ogłoszono materiały, demasku 
jące działalność faszystowskich 
elementów Finlandii. Z mate­
riałów tych wynika m. in., że 
tzw. „towarzystwo myśliwskie” 
w Isokyre jest jednym z o- 
gnisk wojskowej organizacji, 
która kontynuuje obecnie 
działalność formalnie zlikwido 
wanych organizacyj strzelec­
kich. Członkowie „Towarzy­
stwa Myśliwskiego*1 posiadają 
liczny sprzęt wojskowy. To- 
warzystwo rozwinęło szczegól­
nie ożywioną działalność od 
sierpnia ub. roku po utworze 
nia obecnego rządu Fagerhól- 
ma.

Dziennik podkreśla, że tego 
rodzaju „Towarzystwa* w Fin­
landii zajmują się propagandą 
faszystowską i prowadzą dzia 
łalność wojskową.

Robotnicy socjaliści 
w Dolnej Austrii 

wstępują do 

partii komuirstycznej
WIEDEŃ (PAP). „Oester- 

reichische Volksstimme" dono­
si, że w Dolnej Austrii robot­
nicy socjalstyczni wstępują ma 
sowo do partii komunistycznej. 
Wśród nowych członków partii 
komunistycznej znajduje się 
wielu byłych czołowych akty­
wistów socjalistycznych.

chosłowackiej oraz w przy­
śpieszeniu mdrszu obu naro­
dów na drodze do postępu.

W części artystycznej na­
stąpiły recytacje solowe i 
zbiorowe. śp:ewy oraz wystę­
py zespołu łódzkiego.

PRAGA (PAP). W jednym 
z kinoteatrów praskich odby­
ło się uroczyste przedstawię-
__ ____ „Zakazane Piosen-
ki“ przed liczną publiczno-
nie filmu

ścią.
PRAGA (PAP). W Teatrze

Młodzieżowym w Ostrawie 
wystąpił pianista polski J. 
Szymonowicz, który wykonał 
szereg utworów Chopina. 
Koncert spotkał się z gorą­
cym przyjęciem ze strony licz­
nie zebranej publiczności.

W teatrze Morawsko-Slą- 
skim im. Nejedlego w Ostra­
wie odbyło się w dniu 7 bm.
uroczyste przedstawienie

„Balladyny0, a w dniu 9 bm. 
przedstawienie opery Moniusz­
ki „Straszny Dwór“.

W Bratysławie odbył się 
recital fortepianowy Henryka 
Sztompki. Koncert wybitnego 
szopenisty polskiego wywołał 
entuzjazm wśród licznie zgro­
madzonych słuchaczy.

Po wielkich sukcesach od­
niesionych w Słow7ącji, balet 
teatru Wojska Polskiego wy­
stąpił w dniu 8 bm. w Pardu­
bicach w Czechach- Licznie 
zebrana publiczność zgotowa­
ła wykonawcom serdeczne o- 
wacje.

WARSZAWA. Do Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska * powołanej dla 
opieki nad gminnymi spółdziel­
niami „Samopomoc Chłopska ’ 
zgłaszają się od dłuższego cza­
su przedstawiciele tworzących 
się spółdzielni produkcyjnych 
z prośbą o pomoc organizacyj­
ną i prawną.

W związku z tym zarząd Cen­
trali postanowił przyjąć na siebie 
obowiązek opieki organizacyj­
nej i rewizyjnej nad spółdziel­
niami produkcyjnymi, tworząc 
w tym celu odrębny wydział i 
powziął w dn. 7. III. br. uchwa­
łę zatwierdzenia trzech statu­
tów: 1) zrzeszenia uprawy zie­
mi; 2) rolniczej spółdzielni wy­
twórczej: 3) rolniczego zespołu 
spółdzielczego, jako statutów 
wzorcowych dla różnych form 
rolniczej spółdzielczości produk 
cyjnej.

Statuty wzorcowe zostały o- 
pracowane w oparciu o do-

świadczenia istniejących rol­
niczych zespołów produkcyj­
nych i spółdzielni parcelacyj- 
no-osadniczych oraz na pod­
stawie wniosków, wynikających 
z dyskusji przeprowadzonej 
wśród chłopów nad formami 
spółdzielczości produkcyjnej.

Ben. J. Konarzeski
komendantem głównym
Młhc i Obywa eiskiej

WARSZAWA. Rada Mini­
strów na wniosek .ministra bez­
pieczeństwa publicznego uchwa 
liła mianować gen. Józefa Ko-
narzeskiego komendantem
głównym Milicji Obywatelskiej 
zwalniając w ten sposób rów­
nocześnie z tego stanowiska 
gen. Franciszka Jóźwiaka (Wi­
tolda), który wybrany został 
przez Sejm w dniu 9 marca — 
prezesem Najwyższej Izby Kon­
troli Państwa.

Minca nadam ze wata Mecliiiii
I KRAJAMI DEMOKRACJI LUDOWEJ 
jest podstawą naszej zagranicznej polityki handlowej 
1 miliard dolarów wyniosTy obroty handlowe z zagranica w 1948 roku

WARSZAWA (PAP). Wartość 
globalnych obrotów handlo­
wych Polski z zagranicą w ro

W trzecim dniu procesu Stricknera i Hoepnera

ŚwiadkowiBDotwierdzają brutalne
postępowanie hitlerowskich oprawców

W trzecim dniu procesu prze- 
dw Hoepnerowi i Stricknerowi 
liczni świadkowie naświetlili mo­
ment aresztowania A. Bnińskiego 
przez Stricknera.

Oskarżony Strickner przyznał 
wprawdzie, że był w mieszkaniu 
A. Bnińskiego, ale po wyjściu na 
ulicę, rozstał się x nim przed do­
mem.

Wszyscy świadkowie natomiast 
zeznali jednomyślnie, że A. Biliń­
ski, wychodząc ze Stricknerem był 
bardzo zdenerwowany i więcej do, 
domu nie wrócił. Zresztą pocztów­
ka, wysłana przez Bnińskiego z 
Fortu VD następnego dnia po 
wizycie Stricknera, potwierdziła 
zarzuty Sądu, skierowane przeciw 
oskarżonemu.

O tym, jak wrogi był stosunek 
Stricknera do ludności polskiej, 
opowiada świadek Szymanowski:

„W czasie okupacji pracowałem 
jako technik dentystyczny u M. 
Linneburga. Strickner należał do 
naszych pacjentów. Ilekroć oskar­
żony stwierdził, że w poczekalni 
przebywają Polacy wybuchał 
gniewem.

• Następny świadek dr Bernacki

opisuje swe spotkanie ze Strick­
nerem: Gdy po brutalnym pobi­
ciu z okrwawioną twarzą staną­
łem przed Stricknerem zwrócił 
się on do mnie ze słowami: „Na­
reszcie macie właściwą twarz".

Inni świadkowie jak Cegielski i 
Priemke potwierdzili również, że 
Strickner* obchodził się z Polaka­
mi brutalnie, i bezwzględnie.

ku 1948 przekroczyła 1 miliard 
dolarów.

Eksport Polski w ubiegłym 
roku wyniósł 528 134 tys. do­
larów, import zaś wyrażał się 
liczbą 509.511 tys. dolarów.

W okresie powojennym ma­
my do zanotowania fakt rok­
rocznie podwającego się eks­
portu naszych wyrobów kra­
jowych. co świadczy o dyna­
micznym rozwoju naszego han 
dlu zagranicznego.

Zwrócić tu również należy 
uwagę na korzystnie kształ­
tującą się strukturę towarową 
naszych obrotów handlowych. 
Wyraża się to w fakcie' coraz 
bardziej rosnącego przywozu 
dóbr inwestycyjnych i urzą­
dzeń dla naszego przemysłu i 
rolnictwa oraz w rozszerzeniu

। wachlarza towarów eksporto­
wanych. Tb warami tymi poza 
węglem są głównie: produkty 
.rolne, włókiennicze, żelazo, stal 
surówka, wyroby przemysłu 
metalowego i metalurgicznego, 
cynk, blacha cynkowa, wyro­
by szklane.

Również zasięg geograficzny 
wymiany handlowej jest coraz 
szerszy. W ubiegłym roku sto­
sunku handlowe Polski z za­
granicą obejmowały 33 państw,, 
wśród których pierwsze miej­
sce zajmowały: Związek Ra­
dziecki, Szwecja, Czechosło-
wacja, Anglia.

Na szczególną uwagę 
guje stale rozwijająca 
pogłębiająca współpraca 
darcza Polski z ZSRR i 
mi demokracji ludowej

zashi- 
się i 
gospo 
kra ja 
W na

Przyszłe państwo zachodnio-niemieckie 

będzie obszarem reżimu MMego 
stwierdza Komunistyczna Partia Niemiec
. BERLIN .(PAP). Jak donoszą 
z Solingen, konferencja Pattii 
Komunistycznej Niemiec uchwa 
liła deklarację w sprawie pro­
jektu konstytucji Niemiec za­
chodnich, opracowywanego w 
Bonn.

Deklaracja stwierdza, że o- 
świadczenie gubernatorów za­
chodnich z dnia 2 marca br. w 
sprawie projektu tej konstytu­
cji dowodzi wyraźnie, iż bę­
dzie ona niczym więcej, jak

tylko zbiorem przepisów wyko­
nawczych do statutu okupacyj­
nego,- ogłoszonych na zlecenie 
mocarstw zachodnich.

Trzej gubernatorzy zachodni 
diii jasno do zrozumienia na­
rodowi niemieckiemu, że zapo­
wiedzi tzw. samodzielności 
państwa zachodnio-niemieckie- 
go są zwyczajnym kłamstwem. 
Przyszłe państwo zachodnio- 
niemieckie będzie obszarem re­
żimu kolonialnego.

szym bilansie handlowym w 
roku 1948 Związek Radziecki 
i państwa demokracji ludowej 
uczestniczyły w 46 proc. — 
przy czym Związek Radziecki 
zajmuje czołowe miejsce.

Z drugiej strony obserwuje 
się fakt zmnieiszania obrotów 
ze Stanami Zjednoczonymi. U 
dział USA w naszych obrotach 
który w roku 1947 wynosił 
10 proc., obecnie wynosi tylko 
3 proc.

Dalsze wzmożenie obrotów 
handlowych oraz coraz głęb­
sza współpraca gospodarcza ze 
Związkiem Radzieckim i kra- 
jrmi demokracji ludowej jest 
kamieniem węgielnym naszej 
powojennej zagranicznej poli­
tyki handlowej
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rozwinie i ńsprawni nasze obroty

RYSZARD MATUSZEWSKI

W dniu 9 bm. na podstawie uchwały Rady Ministrów 
rozpoczyna swą działalność Ministerstwo Handlu Zagra­
nicznego. Nowopowstałe ministerstwo obejmie zakresem 
swej działalności wszystkie działy handlu zagranicznego 
naszego państwa. Nasze dążenia do wolności i 

niepodległości, oraz walka 
o wygolenie ludu pracującej z 

jarzma feudalnego, a później ka-
W zakresie jego działalno­

ści mieszczą się przede wszy­
stkim zagadnienia planowania 
gospodarczego i finansowego 
w dziedzinie handlu zagranicz­
nego oraz prowadzenie, w po­
rozumieniu z Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych, roko­
wań i przygotowanie umów 
międzypaństwowych, dotyczą­
cych obrotu towarowego z za­
granicą, jak również nadzoro­
wanie ich wykonania.

Ministerstwo Handlu Zagra­
nicznego kierować będzie 
przedsiębiorstwami handlu za­
granicznego ; państwowymi,

- państwowo - spółdzielczymi i 
pozostającymi pod zarządem 
państwowym oraz nadzorować 
działalność w zakresie handu 
zagranicznego innych przed­
siębiorstw. Poza tym mini­
sterstwo obejmie sprawy: or­
ganizacji zagranicznych pla­
cówek handlowych, nadawanie 
uprawnień handlowych, doty­
czące wystaw i targów mię­
dzynarodowych, szkolenia 
kadr dla zagranicznych placó­
wek handlowych, wydawanie 
publikacji informacyjnych itp

Ministerstwo Handlu Zagra­
nicznego w zakresie swych za-

gadnień resortowych współ­
pracować będzie z Minister­
stwem Spraw Zagranicznych, 
Państwową Komisją Planu Go 
spodarczego oraz Centralnym 
Urzędem Szkolenia Zawodo­
wego.

Utworzenie oddzielnego Mi­
nisterstwa Handlu Zagranicz­
nego przyczyni się do rozwi­
nięcia i usprawnienia nasze­
go obrotu zagranicznego.

Utworzenie specjalnego Mi­
nisterstwa Handlu Zagranicz­
nego jest dowodem dążności 
do stałego rozszerzania na­
szych stosunków handlowych 
z krajami całego świata, któ­
re opierać będziemy na zasa­
dach równości i wzajemności 
korzyści, w przeciwieństwie 
do państw imperialistycznych 
uprawiających politykę dyskry 
minacji gospodarczej innych 
krajów.

Handel zagraniczny Polski, 
kierowany i nadzorowany 
przez nowoutworzone Minister­
stwo będzie narzędziem przy­
spieszenia tempa rozbudowy 
gospodarki polskiej i podnie­
sienia stopy życiowej mas pra­
cujących w Polsce. W. P.

pi ta l istycznego wyzysku były
zawsze wspólne. Wzajemne prze­
nikanie wartości kulturalnych na­
szych narodów trwało zawsze, mi­
mo niesprzyjającej atmosfery, ja­
ką stwarzały Reakcyjne rządy, sta­
rające się w interesie kapitalistycz­
nych wyzyskiwaczy posiać niezgo­
dę pomiędzy naszymi ludami.

Miarą przyjaźni, jaką żywią na­
rody czeski i słowacki dla Polski

Związki kulturalne polsko-czeskie mają za sobą piękne tra­
dycje jeszcze z czasów średniowiecza. Ich kontynuacją jest 
wzajemne zainteresowanie naszych narodów od chwili, kiedy 

Czechy i Słowacja w dobie wielkiego rozkwitu idei wolnościo­
wych w 1-ej połowie 19 wieku ws tąpiły w okres swego narodo­
wego odrodzenia.

jest m. in. popularność naszej li­
teratury w Czechach i na Słowa­
cji. Datuje sie ona nie od dzisiaj. 
Ma swoje korzenie w czasach ró- 
mantyzmu, żywe tradycje z okre­
su pozytywizmu. Młodej Polski. 
Nie tylko nasi powieściopisarze.

ale i poeci tłumaczeni byli i są 
obficie w Czechosłowacji, a jaką 
poczytnośdą cieszą się w chwili 
obecnej polskie utwory, dowodzą 

‘choćby opublikowane niedawno 
wyniki ankiety czeskiego pisma 
„Lidove Nowiny**, gdzie wielu

l plmysu MMczes akcli MrtaiMi
ZaPczkowanle trzody chlewnej daje dobre rezultaty

Nadchodzące meldunki z terenu całego województwa po­
znańskiego wskazują, że chłopi zwłaszcza mało i średnio­
rolni przystąpili do realizowania kontraktacji tuczników z 
wielkim zadowoleniem.

WadUg zaprojektowanego przez Centralę Mięsną planu 
kontraktacji trzody chlewnej przypada na woj. poznańskie 
przeszło 150 000 sztuk do zakontraktowania oprócz beko­
nów. Najwięcej kontraktować będzie powiat Konin, bo 
13 600 sztuk łuczników — najmniej pow. Gubin 800 szlus.

Oczywiście zaplanowane licz­
by są minimalne i poszczególne 
powiaty znając terenowe moż­
liwości hodowlane na pewno 
te ilości zwiększą. Tak np. na 
pow. Kalisz zaprojektowano dc

Oszczędność — naczelnym hasłem

Kolejarze poznańscy dążą do
przedterminowego wykonania planu 3-letniego

kontraktacji 2400 sztuk, tym­
czasem czynniki miejscówce o- 
świadczyły. że możliwości kon­
traktowania sztuk w tym po­
wiecie leżą w granicach 7 000 
sztuk. Do dnia 2. HI. 1949 r. na 
terenie całego woj. poznańskie­
go zakontraktowano przeszło 
24.000 sztuk trzody chlewnej, 
co stanowi 10% ogólnej zapla­
nowanej ilości.

Kredyty na akcję zaliczkowa­
nia t kontiaktantów uruchomio­
no we wszystkich powiatach

Oczkiem w §łowie DOKP w 
Poznaniu są warsztaty’ kolejo­
we. Poznański kolejarz — war­
sztatowiec wykonał bowiem 
najtrudniejszą część pracy. Nie 
tylko uruchomił tabor kolejo­
wy, dostarczył w szybkim tem­
pie brakujące parowozy, czy 
wagony, wyciągane do remontu 
niekiedy z kupy złomu, ale 
przede wszystkim odbudował 
warsztat pracy. Dźwignął z 
ruin hale montażowe, odlewnie 
dział mechaniczny, a jak *ego 
wymagała konieczność praco­
wał pod gołym niebem i czekał 
cierpliwie, dopóki inni koledzy 
nie zainstalowali stropów.

Kolejarz ? warsztatu nie tyl­
ko pracował w tych ciężkich 
warunkach, ale pracował coraz 
lepiej, wydajniej, oszczędniej.

5000 godz n pracy 
zaoszczędzonych 

na naprawie głównej
15 756 praco-godzin pochła­

niała w roku'1946 jedna tzw. 
główna naprawa parowozu. W 
roku ubiegłym taką samą na­
prawę wykonywali warsztatow­
cy używając przeciętnie 10 673 
praco-godzin. Jest to niewątpli-

Lekceważenie, czy iła wola

1800 no tłuszczu technicznego
leży od 3 miesięcy na magazynie i niszczeje

Państwowa Przetwórnia
Mięsna Nr 8 w Poznaniu, po­
siada specjalny zbiornik dla 
gromadzenia tłuszczów odpad-

mydlarski. Beczki z tłu­
szczem zajmują niepotrzebnie
miejsce 
twórni

kowych, 
surowiec,

Cenny ten

w składnicy 
a ponadto

gromadzony przez
pewien czas, a następnie od­
powiednio

kim trudem całej 
zdobyty tłuszcz, 
wi doskonały żer dla

przeparowany,
sprzedawała Przetwórnia do- 
niedawna jako „tłuszcz tech­
niczny", w pierwszym rzędzie 
mydlarniom.

Do dnia 8 grudnia 1948 r. 
tłuszczem tym dysponowała, 
Przetwórnia. Na skutek za­
rządzenia Centralnego Zarzą-
du Państwowego
siu Konserwowego w

Przemy-
War-

szawie, wyłączne prawo do 
rozprowadzania tłuszczu tech-
nicznego, 
Handlowa, 
znaniu.

otrzymała Centrala
Oddział w Po*

W tej
Przetwórni

chwili na terenie 
znajduje się 15

beczek tłuszczu technicznego, 
zawierających około 1.800 kg 
niezbędnego dla produkcji 
mydła, wartościowego surow­
ca. Tłuszcz ten, przejęty przez 
Centralę Handlową w stycz-
niu br., do dnia 
jeszcze nie został 
dzony.

dzisiejszego 
rozprowa-

strony se-Interwencje ze 
kretarza koła PZPR tow. Li-
berskiego oraz komisarzy o- 
szczędnościowych Przetwórni 
tow. tow. K. Prożalskiego i 
inż. A. Olejniczaka, kierowa­
ne do zastępcy dyrektora 
Centrali Handlowej w Pozna­
niu tow. Zielińskiego, nie od­
niosły dotychczas skutku. Su­
rowiec, wartości około 500 
tys. złotych leży bezużytecz­
nie, zamiast zasilić przemysł

Prze' 
z ta- 
załogi 
stano- 
gryzo-

/niów, 
Sprawa ta była w dniu 26 

lutego br. przedmiotem obrad
egzekutywy koła PZPR Prze­
twórni. Odpiś protokółu prze­
słany został do Komitetu 
Dzielnicowego PZPR — Je­
życe.

Mamy więc oto znowu je­
den z rzeczywiście stwierdzo-
nych dowodów mamotraw-
stwa i lekceważenia akcji o
szczędnościowej. Zastępca 
dyrektora Centrali Handlowej 
tłumaczy się, że tłuszcz ten

wy poważny sukces kolejarzy 
poznańskich, dający 5000 go­
dzin pracy zaoszczędzonych na 
jednej naprawie. A napraw 
tych wykonano do końca 48 r. 
ponad tysiąc. Cyfry te mówią 
nam, źe coraz wydajniejszą 
praca kolejarza poznańskiego 
przyniosła państwu setki milio­
nów złotych oszczędności. Po-' 
dobnfe wyniki osiągnięto rów­
nież przy naprawach średnich.

A może zwiększenie tempa 
prac przy remontach obniżyło 
ich jakość?

Cyfry dają przeczącą odpo­
wiedź na to pytanie. Mówią 
nam one, że na 103 tzw. paro- 
wozo-kilometrów przypadało w 
roku 1946 przeciętnie 14 praco- 
godzin warsztatowych, a w ro­
ku 1948 ilość praco-godzin 
przypadająca na 100 parowozó- 
kilometrów spadła już do 10. 
A podkreślić trzeba, że tych 
„przejechanych" kilometrów 
przybywało z każdym rokiem 
coraz “Więcej.
W zerem lat poprzednich

Rzucone przykładowa cyfry 
dają obraz efektywnych real­
nych osiągnięć w pracy kole­
jarzy warsztatowców. Ale jak 
ogólnie wygląda wykonanie pla 
nu, a przede wszystkim planu 
3-letniego?

Przegląd dotychczasowego ich 
dorobku mówń wyraźnie, że ko­
lejarze lywaltaują zawzięcie o 
wykonanie planu.

W roku 1947 wykonali wąr-
Sztatowcy plan w 111 proc., w 
roku ub. przekroczyli plan już 

- o 18 proc,, wykonując go w 116 
| proc.

al W roku bież, kolejarze nie

winien być dawno już od­
transportowany do Centrali 
Miesnćj w Poznaniu, jednakże 
“ ■ ' ta nie dysponujeCentrala 
chwilowo 
kacjami 
beczek.

Dobrze

odpowiednimi ubi- 
na zmagazynowanie

byłoby sprawdzić,
komu i dlaczego zależy na 
tym, aby tak bardzo potrzeb­
ny tłuszcz techniczny możli­
wie jak najdłużej pozostawał 
w ukryciu. Wyjaśnienia Cen­
trali Handlowej i Centrali 
Mięsnej musimy uznać jako 
nieistotne. Nie o to nam bo­
wiem chodzi, ażeby beczki z 
tłuszczem stały tu, czy tam. 
ale o to, aby tłuszcz wartości 
pół miliona złotych został jak 
najprędzej, natychmiast do­
starczony odpowiedniej gałęzi 
przemysłu.

Żadnych innych aspektów 
tej sprawy nie będziemy 
w ogóle brali pod uwagę.

Ten

czekają na wynik, jak w latach 
poprzednich. Tow. tow. Mie­
czysław Grzybowski kilkakrot­
ny przodownik z Odlewni i Le­
on Szymoniak przodownik dru­
żyny formierskiej, zaczęli już 
w lutym br. myśleć poważnie 
ó przedterminowym wykonaniu 
planu. „Nie będziemy czekali 
— stwierdzili — jakie wyniki 
da nasza praca w toku bież., 
ale będziemy <ami te wyniki 
kształtowali, świadomie, mając 
z góry wytknięty cel — przed­
terminowego wykonania plahu 
3-letniego.”

Myśl tow. tow. Grzybowskie­
go i Szymoniaka podchwycili 
przodownicy innych działów, 
wreszcie cała załoga warszta­
tów.

Dziś warsztaty kolejowe ży- 
ią jedną myślą. — Wykonania 
planu przed tammm.

Gospodarz Wojciech Musielak 
z grom. Świcrczyn poszczycić 
sir mole wspaniałym okazem 
tucznika o wadze 300 kg. Czy­
sty dochód z tuczu oblicza Mu 

sielak na 40 tys. zł.

na ogólną sumę 140 000 000 zł. 
Jeśli chocki o Ziemię Lubuską, 
to Centrala Mięsną wystąpiła 
ł wnioskiem do władz central­
nych o zwiększenie kredytów 
na akcję zaliczkowania, aby w 
ten sposób między innymi przy­
spieszyć tam podniesieni® do­
tychczasowego stanu pogłowia 
trzody chlewnej.

Nie wszędzie jednak Gminne 
Spółdzielnie „Samopomoc Chłop 
ska" We właściwy sposób wy­
korzystują sumy kredytowe 
przeznaczone na akcję kontrak­
towania. Dotyczy to przede 
wszystkim wypłacania zaliczek. 
Istota zaliczkowania została 
źle zrozumiana przez władze 
niektórych Gminnych Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska".

Aby uniknąć dalszych pomy­
łek wyjaśnia się, że producent 
może otrzymać bezprocentową 
zaliczkę w wysokości 6 060 zł 
na każdą zakontraktowaną 
sztukę, ale ponad obecny stan 
posiadania trzody chlewnej. 
Na przykład: rolnik posiada w 
gospodarstwie 2 gotowe sztuki, 
jednak zaliczkę może otrzymać 
tylko na zakup trzeciej sztuki.

Oprócz tego Gminne Spół­
dzielnie „Samopomoc Chłop­
ska" przy współudziale czyn­
nika społecznego jako opinio­
dawcy, mogą wypłacić zaliczkę 
w wysokości 6G00 zł na jedną 
sztukę tym chłopom, którzy wg 
kontraktu zobowiązują się do­
starczyć Iuczniki w lipcu lub 
sierpniu br., nawet w tym 
padku, jeśli to nie jest kon­
traktowanie trzody chlewnej 
ponad obecny stan posiadania 
sztuk w zagrodzie.

Odbiór kontraktowanej trzo­
dy chlewnej rozpocznie się </d 
dnia 1 maja br.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie 
producentów w paszę, to Cen­
trala Rolnicza Dorozumieniu 
z Centralą Mięsną przekazała 
do dyspozycji Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska” 
w woj, poznańskim przeszło 
9 000 toh paszy treściwej. Do 
Chwili obecnej z tej ilości roz- 
dysponowano na poszczególne 
powiaty ogółem 6 000 ton. W 
sprzedaży tej paszy w pierw­
szym rzędzie należy uwzględnić 
rolników kontraktujących trzo­
dę chlewną.

Ogólnie należy pizypuszczać, 
że po pierwszym okresie prac 
organizacyjnych około akcji 
„H" szczególnie spędów i kon­
traktacji trzody chlewnej, sy­
tuacja na odcinku podniesienia 
stanu pogłowia wybitnie się po­
lepszy, co w konsekwencji spo* 
Woduje wzmożenie dostaw mię­
sa i tłuszczu na rynki konsum- 

jcyjne. Mieczysław Kwiecień

wybitnych przedstawicieli kultury 
czechosłowackiej wymienia najcie­
kawsze książki, przeczytane w o- 
statnim roku, a wśród nich wTiele 
pozycji polskich. Przyznać tei 
trzeba, że przeciętny czytelnik 
chosłowacki orientuje się w pol­
skiej literaturze lepiej, niż dotych­
czas czytelnik polski orientował 
się w literaturze czeskiej* i sło­
wackiej. Dopiero ostatnie lata 
przyniosły pewną szczęśliwą zmia­
nę w tym zakresie.

Przetłumaczono u nas i* wyda, 
no sporo czeskich książek, a ich 
poczytność i uznanie, jakim cieszą 
się u polskich czytelników down- 
dzą najlepiej, źe literatura na­
szych południowo - zachodnich są 
siadów i przyjaciel warta jest po­
znania. Pozycje takie, jak „Kra. 
wędź", Wacława Rzezacza, „Ludzie 
na rozstajach", Parii Pujmanowcj, 
„Anna Proletariuszka" Iwana Ol­
brachta, „Miasteczko na dłoni" 
Jana Drdy, przejmujący „Repor­
taż spod szubienicy", zamordowa­
nego przez Niemców Juliusza Fu- 
czika. czy wznowione ostatnio po­
wieści pisarza światowej sławy 
Karola Czapka — ustalają miejsce 
tej literatury w światowym do­
robku kulturalnym. Czyż przy 
tym trzeba przypominać zasłużone 
powodzenia jakie zdobyła sobie 
swego czasu niezapomniana epo- 
pea Jarosława Haska o dzielnym 
wojaku szwejku? Charakter'lite­
ratury czeskiej, różny nieco od 
naszej, pełen subtelnego humoru 
przerysowanego często groteską, 
nadaje jej silne rysy narodowej 
odrębności, co w niczym nie u- 
mniejsza możliwości jej rozprzes­
trzeniania się na zewnątrz, prze­
ciwnie, czyni ją, jak każdy prze­
jaw sztuki o zdecydowanym stylu 
j obliczu, tym dojrzalszą i bar­
dziej interesującą dla obcych.

Te same szczególne rysy, jakie 
cechują czeską literaturę, wystę­
pują w innych dziedzinach sztuki, 
choćby w filmie czćskim, zwłasz­
cza tak charakterystycznym filmie 
kukiełkowym. Czeski teatr jest ży­
wy i interesujący w swych pró­
bach rozwiązań ideologicznych i 
formalnych.

Zagadnieniem dotąd nieru- 
szonym należycie jest przy­

swojenie językowi polskiemu lite­
ratury słowackiej. Kultura narodu 
słowackiego, kultura wywodząca 
się ze źródeł ludowych i w niektó. 
rych przejawach tak bardzo zbli­
żona do ludowej kultury naszej 
góralszczyzny kry je w sobie wiele 
uroków nie tylko dla miłośników 
folkloru. Ma też młodą ale ambit­
ną twórczość, na poziomie euro­
pejskim, ma interesującą lirykę, 
ożywiają ją dziś te same wielkie 
postępowe idee jakimi ożywione 
są wysiłki twórcze narodów pol­
skiego i czeskiego.

Obchodzony obecnie w naszym 
kraju Tydzień Przyjaźni Polsko- 
Czechosłowackiej powinien przy­
czynić się do pogłębienia więzów, 
które łączą nas, wzbogacić wza­
jemną wiedze o naszym dorobku 
kulturalnym, rozbudzić chęć wza­
jemnego poznania się, zrozumie- 

. nie i właściwą ocenę tych właści- 

. wości naszych kultur narodowych, 

. które wiodą nas dzisiaj do wspól­
nego celu, jakim jest socjalizm.

Śladami listów naszych Czytelników
JÓZEF PAWŁOWICZ OTRZYMAŁ 

MIESZKANIE
Po wydrukowaniu listu parcelanta JÓZEFA 

PAWŁOWICZA z Puzdrowca w powiecie 
żnińskim, otrzymaliśmy wyjaśnienie z Gmin­
nej Spółdzielni Samopomoc Chłopska w Ja­
nowcu Wlkp., z którego wynika, że ob. Pa­
włowicz, który dotychczas bezskutecznie sta­
rał się o przydzielenie mu pokoju w poobszar- 
niczym pałacu, mieszkanie tam otrzymał.

*
ŚWIETLICA ZOSTAŁA WYPOSAŻONA
W odpowiedzi na list SZCZEPANA 

GOWSKIEGO „Chłopi proszą o wyposażenie 
świetlicy0 — Zarząd Oddziału Gromadzkiego 
Związku Samopomocy Chłopskiej we Włosza- 
nowie, powiat Żnin, zwrócił się do Zarządu 
Gminnej Spółdzielni ZSCh w Janowcu z pro­
śbą o załatwienie tej sprawy Zarząd GSSCh 
w Janowcu postanowił wykonać we wjasnych 
warsztatach 6 stołów i 12 ławek, przeznaczając 
je dla świetlicy wc Włoszanowie.

*
ZENON KOWALSKI OTRZYMAŁ 

MIESZKANIE
Rada zakładowa przy Wytwórni Polskie^' 

Monopolu Tytoniowego w Poznaniu donosi, źe 
ob. ZENON KOWALSKI otrzymał przydział 
mieszkania w blokach PMT przy ul. Staszica. 
Mieszkające w tych blokach rodziny urzęd­
nicze zostały ścieśnione, a w opróżnionych

przez nich pokojach umieszczono 4 rodziny 
robotników.

#
KATARZYNA KOZA PRZEKAZANA 

DO SZPITALA
Lekarz naczelny Ubezpieczalni Społecznej 

w Poznaniu zakomunikował naszej redakcji, 
że ob. KATARZYNA KOZA otrzymała prze­
kaz na leczenie szpitalne dla płucno-chorych.

*
OB WORONINOWI WYPŁACONO 

NALEŻNOŚĆ
Wskutek interwencji „Gazety Poznańskiej" 

Państwowa Centrala Handlowa w Zielonej 
Górze wypłaciła robotnikowi ob. WORONI­
NOWI należne mu pobory za przeprowadzone 
pra«e instalacyjne. Za niedopatrzenie ponosi 
odpowiedzialność b. kierowni placówki PCH 
w Krośnie ob. Wilhelm Kisielewski.

ZNIKNĄ „OGONKI* NA POCZCIE
Na drugi dzień po wydrukowaniu listu na­

szego Czytelnika, opisującego tworzące się 
codziennie w godzinach popołudniowych dłu­
gie ogonki interesantów przed nielicznymi 
otwartymi o tej porze okienkami w Urzędzie 
Pocztowym „Poznań 1°, przybyli do naszej 
redakcji przedstawiciele Związku Zawodowe­
go i PZPR komunikując, że w godzinach 
nasilenia ruchu pocztowego uruchomione Ju* 
zostały d&lBM okienka.
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Sport Sport

Ha marginesie mistrzostw płyniacklch Poznania
W ubiegły piątek, sobotę 1 nie­

dzielę walczyli pływacy poznań­
scy (ponieważ prowincjonalni do 
mistrzostw nie stanęli) o mistrzo­
stwo okręgu.

Zwyciężyła zdecydowanie War­
ta, która dysponuje dużą stosun- 
ko^vo ilością zawodniczek i za- 
v lików A-klasowych . San nie 
b. . w stanie nawiązać równej 
walki w konkurencjach męskich, 
nie mówiąc już o HCP, który po­
siada tylko jednego zawodnika na 
bardzo dobrym poziomie — Ru­
chają. Tydzień przed mistrzostwa 
mi okręgu A-klasy odbyły się mi­
strzostwa okręgowe juniorów, w 
których zwyciężył San. Mamy wra 
żenie, że za rok lub dwa San bę­
dzie miał właśnie dzięki takim 
juniorom jak Szubarga dużo wię 
cej do powiedzenia. Najlepszymi 
zawodniczkami Warty są Miklasó- 
wna, Kurkówna i Bresińska. Ustę 
powały jednak na 100 i 400 me­
trów stylem dowolnym zdecydo­
wanie dwu doskonałym zawodni-

Na marginesie mistrzostw chcie- 
liśmy wyrazić nasze zdumienie co 
do sposobu informowania publicz 
ności o klasie którą reprezentują 
poszczególni zawodnicy. Nie robi 
się tego w żadnej gałęzi sportu, 
aby publiczności mówić jak to u- 
czynili organizatorzy ostatnich mi 
strzostw pływackich, że zawodni­
cy pierwszego przedbiegu są naj­
lepsi, drugiego gorsi, a trzeciego 
najgorsi. Mamy wrażenie, że jest 
to sportowo nieetyczne.

Nie sugerujemy tą drogą zawód 
ników, nie zabijajmy w nich wia 
ry w zwycięstwo, nie mówiąc już

Wydział Powiatowy Poznański ogłasza niniejszym

Spółdzielnia Wydawnicza

świadectw1 >

I )
uprasza się skierować do Powiatowego Zarządu Dro­
gowego w Poznaniu, Wały Leszczyńskiego 10 pokój 49 
w terminie do 15 marca 1949 r.

vm- vrx, 
VIII- VII

„Książka i W etar . , . . .zawiadamia, ze wobec wyczerpania
Kalendarza Robotniczego na r. 1949 

od dnia 28. II. 1949 r.

o tym, że 1 publiczność natych­
miast inaczej ustosunkowała się 
do zwycięzców z poszczególnych 
przedbiegów. Jak sobie organiza­
torzy tę kwestię ułożą, nie naszą 
jest rzeczą. W każdym razie by­
liśmy tym faktem nieprzyjemnie 
zdziwieni. Do publiczności powin­
ny przemawiać w tym wypadku 
wyniki, a nie panowie organiza­
torzy.

Z uznaniem natomiast możemy 
wyrazić się ó sposobie przeprowa­
dzenia zawodów. Także z przy­
jemnością zanotowaliśmy fakt za­
łożenia płacht ochronnych. K. B. me przyjmuje

dalszych zamówień « i

Konkurs
aa stanowisko

a) technika dróg powiatowych w grupie
b) technika dróg gminnych w grupie 

z wszystkimi dodatkami.
Zgłoszenia z życiorysem i odpisami

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Mgr Juliusz Sitkowski 
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czkom Sanu Żurkównie i 
kiej. Obie te zawodniczki 
rekordy okręgu.

Malic- 
pobiły

Żurkó- 
jej wa

W związku ze startem 
wny chcieliśmy podkreślić . „ 
lory jako zawodniczki. Startowała 
ona w piątek mimo gorączki w 
bierni na 4G0 metrów i bieg ten u- 
kończyła. Sztafeta 4 razy 100 sty­
lem dowolnym kobiet Sanu spra­
wiła nam bardzo miłą niespo-
dziankę bijąc rekord okręgu.

Wśród mężczyzn na wszystkich 
dystansach stylem dowolnym mi- 
Btrzem został Andrzejewski z War 
ty. Wszystkie biegi wygrał on pro 
wadząc od startu do mety. Zwy­
ciężał on mając za sobą swego 
kolegę klubowego Jachnika. Jach- 
nik będzie niedługo groźnym dian 
konkurentem. Małecki przybył na 
100 metrów stylem dowolnym dru 
gi. Odnieśliśmy wrażenie, że do­
bry ten zawodnik jest bez trenin­
gu, nie wiemy tylko komu winę 
przypisać, zawodnikowi czy jego 
warunkom życiowym. W stylu 
motylkowym tryumfował Żalisz z 
Warty, który musiał jednak sto­
czyć rzetelną walkę, aby pokonać 
Ruchaja z HCP.

imTA-sun w lasenie
W niedzielę, 13 bm. o godz. 18, 

na pływalni krytej przy ul. Wro- 
nieckiej odbędą się ciekawe zawo 
dy międzyklubowe pomiędzy 
ZPKS Warta a ZKSPMT San. Ze 
względu na doskonałą formę, ja­
ką kluby te wykazały w ostat­
nich mistrzostwach okręgowych, 
oraz z uwagi na to, że zawody te 
będą zarazem oczekiwanymi od 
dość dawna derbami lokalnymi, 
nie ulega wątpliwości, iż ściągną 
one na pływalnię wszystkich mi­
łośników tego sportu. Dla Warty 
mecz powyższy będzie przeglądem 
sił przed atrakcyjnym spotkaniem 
z gdyńskim Gromem, który przy­
będzie do Poznania na dzień 20. 
bm.

Program audycji radiowych na 
piątek dnia 11. III. 1949 roku

6,10 Dziennik poranny; 6,30 Mu­
zyka poranna; 7,00 Wiad. dzienni 
ka porannego; 7,20 Przegl. prasy 
stół.; 7,25 Lekcja języka rosyjskie 
go; 9,15 Inf. ogólnopol-; 12,04 Wiad 
południowe; 12,20 Muzyka popular 
na; 12,30 Aud. dla wsi; 13,00 Muzy 
ka popularna; 14,30 Audycja dla 
dzieci w opr. Jadwigi Nawarskiej; 
14,50 Gra zespół ludowy Ksawere­
go Stawickiego; 15,25 Inf. poznań­
skie; 16,00 Dziennik popołudniowy 
16,30 Skrzynka ogólna z W-wy; 
16,40 „Współcześni poeci czescy"; 
17,00 Koncert dla przodowników 
pracy z Katowic; 18,00 Koncert 
rozrywkowy; 13,35 „Daleko od Mo 
skwy" powieść; 19,00 „Służba Pol­
sce" w akcji „H" 19,15 VI-ty kon­
cert z cyklu „Żywe wydanie dzieł 
Chopina"; 20,00 Dziennik wieczor­
ny; 21,30 Z życia Czechosłowacji— 
22,00 „Na dobranoc" — gra Sekstet 
PR.; 22,45 Teatry w Wielkp. pióra 
Morskiego; 22,50 Muzyka lekka; 
23,00 Ostatnie wiadomości; 23,10 
Muzyka poważna.

Dziś rozpoczynają się mistrzostwa
bokserskie Okręgu

Dziś o godzinie 19 rozpoczy­
nają się mistrzostwa bokser­
skie Okręgu w Hali Izb Prze­
mysłowo-Handlowych. Na rin­
gu ujrzymy najlepszych pię­
ściarzy z całej Wielkopolski. 
Po raz pierwszy przeprowadzo­
ne przedboje w miastach pro­
wincjonalnych, dały wynik do-

Bazamik w Szczecinie
Znany na 

terenie Po­
znania bok­
ser Eazarnik, 
py przejściu 
z Warty do 
ZZK, nie po- 
boksował tani 
długo. Obec­
nie uciekł on 
do Szczecina, 
gdzie zasili

jeden z klubów pięściarskich.

tychczas niespotykany, bowiem 
do finałów wchodzi niemal wię­
cej zawodników prowincjonal­
nych niż poznańskich. Zacięte 
boje, które niewątpliwie będą 
toczyły się na ringu poznań­
skim ściągną wielką liczbę mi­
łośników tego sportu. Celem 
uniknięcia zatem natłoku przed 
kasami, urządzono przedsprze­
daż biletów w „Wiedzy" przy 
ul. św. Marcina.

W sobotę o tej samej godzi­
nie i w niedzielę o 16 dalszy 
ciąg mistrzostw.

I „Warciarki" pobiły 

rekord pływacki okręgu
W rozegranych w ub. tygodniu 

mistrzostwach pływackich okręgu 
w klasie I żeńska drużyna ZPKS 
Warta w składzie: Miklasówna, 
Bresińska i Kurkówna. ustaliła 
również rekord okręgowy w szta­
fecie 3X100 m st. zmiennym, po­
prawiając wynikiem 4.46,7 min., 
stary o 5 sek.

Po mlstrzost ach w tenisa stołowym
Drużynowe mistrzostwa okręgu 

klasy A w tenisie stołowym zo­
stały zakończone. Mistrzem na rb 
został zespół ZPKS Warta, któ­
ry w ośmiu grach utracił tylko 1 
p. (bez gry), uzyskując w sumie 
7 p. i stos, setów 56:32. Dalsze 
miejsca zajęli: Bielarnia (Kalisz)

Pomorzanin—Warta
Dla wielotysięcznych miłośni­

ków piłki nożnej otworzy się z 
niedzielą dnia 13 bm* wielki tego- 
roczhy sezon spotkań o charakte­
rze ogólnopolskim. Do Poznania 
przybywa w tym dniu mistrz okrę 
gu pomorskiego ZZK Pomorzanin 
by o godz. 15 na boisku l*rzy ul. 
Rolnej rozegrać towarzyskie spot­
kanie z ZPKS Warta. Dla obu dru 
żyn zawody powyższe będą stano­
wiły ostatnią próbę sił przed cze­
kającymi je zmaganiami mistrzów 
skimi.

O godz. 13,30 odbędzie się przed- 
mecz: Surma — kornb. Warta.

6 p„ 58:30, Polska YMCA (Pozn. — 
5 p., 54:34, ZZK (Rawicz) 2 p., 32:56 
oraz Legia (Poznań) 0 p., 20:68.

Drużyna Warty zasłużyła w peł­
ni na powyższy sukces. Dzięki 
Inicjatywie kierownika sekcji ob. 
Korka, posiada szereg obiecują­
cych rezerw, które na równi z 
zaawansowanymi kolegami rywa­
lizują o pierwszeństwo w żywot­
ności. Najlepszymi reprezentanta­
mi Warty są Kowalczyk i Tom­
czak (pogromca mistrza okręgu 
Kołtuna z Kalisza)

Wśród pozostałych uczestników 
rozgrywek wyróżniali się: Kar- 
dacz i Mogilnicki z YMCA, Koł­
tun i Wolny z Bielami, Dawczyń 
ski z Rawicza oraz mistrz korto­
wy wielkopolski Piątek Józef, bro 
niący przy stole barw Legii.

Dla udostępnienia szerokim masom pracującym pod 
stawowych dzieł klasyków marksizmu Spółdzielnia 
Wydawnicza „Książka i Wiedza“ przygotowała kom­
plet 15 dzieł w popularnym wydaniu „Marksistow­
skiej Biblioteki Jedności** w cenie l.^oo.— zł za całość 

Marksistowska Biblioteka Jedności
1.
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3.
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5.
6.
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9.

10.
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12.
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14.
15.

W. I. Lenin
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Stalin
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• Do nabycia

— Historia WKP (b)
— Wojna domowa we Fran­

cji
— Dziecięca choroba „lewi 

cowości" w komunizmie 
Engels — O materializmie history­

cznym
— Płaca, cena 1 zysk 

Engels — Manifest Komunistyczny
— Imperializm jako naj­

wyższe stadium kapita­
lizmu

— Praca najemna 1 kapitał
— 18 Brumaire‘a Ludwika 

Bonaparte
— Walki klasowe we Frań

cji
Rozwój socjalizmu 
utopii dc nauki

— Ludwik
— Pochodr 
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we wszystkich księgarniach
Spółdzielni Wydawn. „Książka i Wiedza’*

Centrala Księgarska Spółdzielni Wydawniczej „Ksią­
żka 1 V/iedza**w Warszawa, Lwowska 5, załatwiać bę­
dzie zamówienia tylko po uprzednim wpłaceniu 

należności na konto PKO Nr I — 5942. 185

Wydział Powiatowy Poznański ogłasza niniejszym

na wykonanie projektu przebudowy drogi powiato­
wej Poznań — Mosina w odcinku Luboń — Puszczy­
kowo o długości ca 7 km. Projekt winien być spo-
rządzony wg wymogów zawartych przepisach
Ministerstwa Komunikacji Nr K. 1, po uzgodnieniu 
trasy z Biurem Planowania Przestrzennego. Przepisy 
techniczne projektowania dróg Nr K. 1, są do przej­
rzenia w biurze Powiatowego Zarządu Drogowego, 
gdzie również otrzymać można podkładkę ofertową.

Oferty należy składać w podwójnych zalakowa­
nych kopertach w Starostwie Powiatowym w Pozna- 
naniu, Wały Leszczyńskiego 10 pokój 14 w terminie 
do dnia 13 marca 1949 r. Zewnętrzna koperta w tma 
być zaopatrzona w napis: „Oferta na wykonanie 
projektu prze budowy drogi Poznań -- Mosina".

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 19. 3. 49 r. 
o godz. 10 w biurze Powiatowego Zarządu Drogo­
wego pokój 49 (gmach Starostwa) w obecności ewent. 
p rzy byłyo h r eflektań t ów.

Wydział Powiat owy zastrzega sobie dowolny wy­
bór oferenta Wzgl. nieprzyjęcie żadnej z ofert.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Mgr Juliusz Sitkowski 
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Mistrzowie Warszawy 
i Poznania przy stole 
tenisowym

Atrakcją tegorocznego sezonu te 
nisa stołowego w Poznaniu będzie 
towarzyskie spotkanie drużynowe 
go mistrza okręgu warszawskiego 
ZKS Pocztowiec z mistrzem okrę­
gu poznańskiego ZPKS Warta. Od 
będzie się ono w sobotę, dnia 12 
bm. o godz. 17 w sali „Belweder" 
przy ul. Marsz. Rokossowskiego 
(dawn. M. Focha). W zespole war­
szawskim ujrzymy finalistów in- 
dywid. mistrzostw Pęlski: Gayera, 
Pączkowskiego oraz/ Siedlanow- 
skiego, którym Warta przeciwsta­
wi Kowalczyka, Tomczaka oraz 
Marcinka.

Komunikat
Ubezpieczalnia Społeczna w Poznaniu podaje do 

wiadomości, że zarządzeniem Ministra Pracy i Opie­
ki Społecznej z dnia 21 lutego 1949 r. zmienioną zo­
stała obowiązująca dotychczas najniższa podstawa 
wymiaru świadczeń i składek ubezpieczeniowych.

Nowa wysokość zarobku (w gotówce i w naturze), 
stanowiącego najniższą podstawę wymiaru świad­
czeń i składek ubezpieczeniowych ustaloną została 
na kwotę zł 1.200,— tygodniowo, czyli 5.000,— zł 
miesięcznie i obowiązuje od dnia 1 lutego 1949 r. 
tj. przy wymiarze składek ubezpieczeniowych po­
cząwszy od wymiaru za miesiąc luty 1949 r„ a przy 
wymiarze świadczeń odnośnie do świadczeń, należ­
nych za okresy od dnia 1 lutego 1949 r.

Ustalony zarobek minimalny przyjmuje się jako 
podstawę do wymiaru świadczeń i składek ubezpie­
czeniowych we wszystkich tych przypadkach, gdy 
ubezpieczony pobiera wynagrodzenie niższe lub gdy 
nie pobiera żadnego wynagrodzenia.

Dla osób jednak, zatrudnianych u kilku pracodaw­
ców (tzw. zatrudnienie łączne) ustalony zarobek mi­
nimalny stanowi najniższą podstawę wymiaru świad­
czeń i składek z tytułu wszystkich zatrudnień łącz­
nie. W razie nie osiągnięcia przez ubezpieczonego 
z wszystkich zatrudnię]! ustalonego minimum zarob­
ku — sfcładki ubezpieczeniowe wymierzone zostaną 
od najniższej podstawy z uwzględnieniem proporcjo­
nalnego rozbicia składek na wszystkie te zakłady 
pracy, które zgłoszą równocześnie tego samego ubez­
pieczonego i wskażą w zgłoszeniu jego inne miejsce
pracy. 190 
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Zagubiono kartę RKU 
Poznali — Powiat. Krzy- 
żański Czesław, SuchylasPrzyjmiemy

z praktyką na samodziel­
ne stanowisko. Zgłoszenia 
z podaniem i świadectwa­
mi odbytej praktyki kie­
rować do Wydziału Per­
sonalnego Centrali Ryb­
nej C. S. P., Poznań, ul.
Szyperska 20. 198

Introligatornia B. Lewan­
dowski i Syn, Poznań, ul. 
27 Grudnia 3. Tel. 25-33. 
Wszelkie oprawy książek.

pow. Poznań. 192
Zagubiono kartę rejestr. 
RKU Krosno Odrz. K^os 
Czesław — Daszyńskiego 
63. 187
Zagubiono dowód osobisty 
Kamańczyk Stanisław, Ko- 
hylniki, p. Błaszki, pow.
Kalisz. 189
Zagubiono dowód osobi­
sty. Deka Franciszek, Ko­
by Inik i, p. Błaszki, pow. 
Kalisz.188
Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU Szamotuły — 
Henryk Borowicz, Obór-
niki. 186
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Bardzo jestem dziś spragniony — 
drogi Wicku nie narzekaj — 
Chodźmy razem do ^pijalni — 
„napijemy się tam mleka"

Siedli razem prży stoliku 
i nie czystą wyborową" —

Kiedy pr^szli już do domu 
(trzeba za to ich pochwalić)

. wzięli puszkę i pieniądzeais zdrowie swoje pili wzięli puszkę i pieniądze
Świeżą „wódką" wprost „od kro- wszystkie do niej poskładali.

Potem Wicek przez dzień cały 
z niezgne.bioną prawie miną 
.robił jakieś dziwne rzeczy 
z tajemniczą wręcz machiną

wy"

Lucjan Rudnicki i™

i
Wyelegantowany, stuprocentowy łodzianin z jedwabną 

chusteczką na szyi, żeby się kołnierzyk od półkoszulka 
nie brudził, z mankietami lśniącymi bielą, na tyle wy­
suniętymi z rękawów, że widoczne były gustowne spinki, 
z trzema rublami w kieszeni, znakomicie podtrzymują­
cymi mą pewność siebie, ruszyłem w piątek na noc ko­
leją i w sobotę świtaniem byłem już w domu.

Cały Sulejów razem z kościołem, wyolbrzymiony w 
wyobraźni w ciągu kilkunastomiesięcznej nieobecności, 
wydał mi się mały, zabawkowy, do nakrycia kloszem, 
jak w bajce. Mieszkanie, niskie jak dla liliputów, pach­
niało świeżyzną wapna i korzeniami do ciasta. W sabat- 
niku buzował obiecujący ogień. Matce na mój widok 
zaszkliły się oczy, ja — jak zwykle w takich wypadkach 
— patrzyłem w sufit. Zamiast słów, z trudem przeciska­
jących się przez gardło, wysypałem prezenty. Z niewia­
domych przyczyn na obu łóżkach z dziećmi rozpoczął się 
ruch jak w gnieździe młodych opierzonych wróbli o świ­
taniu. Migiem obstąpiło mnie rodzeństwo w koszulach 
i po przelotnej rozterce rzuciło się przede wszytkim do 
oglądania błyszczących skarbów. Dopiero na uwagę matki 

nastąpiły nieśmiałe powitania, bo najmłodsi nie wie­
dzieli, czy nie są obowiązani całować mnie w rękę jak 
wszystkich poważniejszych starszych.

Wybielone mury przeciwległych domów zaróżowiły 
Się od zorzy. Za chwilę zacznie wschodzić nad Pilicą 
słońce. Matka, pamiętająca o wszystkim najważniejszym 
do życia, w porę przypomniała o konieczności naczer­
pania wody z rzeki przed wschodem. Umycie się w Wiel­
ką Sobotę w takiej krynicy jest niezawodnym środkiem 
przeciw wszelkim pryszczom. Biegnę więc z konewką 
po Boży środek leczniczy i spotykam się po drodze i na 
przyczółku z głazów przy rzece z sąsiadami i kolegami. 
Starsze panie, matki dzieciom, całuję rycersko w rękę, 
młodszym i wiekowym obywatelom kłaniam się tylko 
i jeżeli podadzą mi zaszczytnie dłoń, ściskam ją oburącz 
dla wyrażenia nadzwyczajnego szacunku. Ale i to nie 
zadowala siedemdziesięcioletniego obywatela z obywa­
teli, Błażeja Kopytkiewicza:

— Nowe czasy! Włożył kapelusz i potrząsa mi ręką 
jak pies flakiem.

Na pytania odpowiadam skrótami, bo mi się spieszy 
objąć oczyma i powonieniem cały Sulejów. Przypominam 
psa, uwolnionego z uwięzi, który chce wszystko na raz 
obsikać. W ciągu kilku godzin obiegam najbardziej dzi­
kie zakręty rzeki, jestem w podolu z echami, w lesie 
przy strumieniu, ginącym w podziemiach, w grotach ka- 
mieniołomów, pod wiekowymi basztami cystersów i na 

wysokiej wydmie piaszczystej, z której można było ko­
ziołkować jak kula aż do podnóża, najwyżej z guzami 
na głowie. Powaga działacza politycznego i, pierwszy 
raz w życiu, względy odzieżowe powstrzymywały mnie od 
powtórzenia eksperymentu. Tak to przez snobizm, dla 
koziołków w przenośni, wyrzeka się człowiek prostych, 
naturalnych przyjemności i zatraca biologiczną spraw­
ność.

Echa tak świeżej jeszcze przeszłości podniecają mnie 
i zwielokrotniają moją osobowość. Z bijącym żywo ser­
cem chodzę już nie sam, lecz jakby ze swymi sobowtó­
rami z różnych okresów czasu.

Przy strumieniu, znikającym w grocie, rozpoczyna się 
podziemna rzeka. Baszty klasztoru budowano przed 
sześciuset laty w nieprzebytych lasach. Sulejów był 
wówczas wysepką między wodami Czarnej, Luciąży i 7 
Pilicy. A rzeki były olbrzymie, w lasach pełno drapież­
ników.

To ojciec po koleżeńsku opowiadał w tych kilku 
niezapomnianych chwilach, gdyśmy sam na sam zbie­
rali grzyby, orzechy lub szukali najdłuższych leszczy­
nowych pędów na wędziska, a mnie się zdaje, że to sam 
widziałem. Zagubiony w przyrodzie, nie pamiętam prze­
szłości i nie pojmuję możliwości końca, jestem poza po­
czątkiem i końcem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Młodzież ZMP powiatu gorzowskiego 
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Ośrodek Modawcdui pom
powstać w Zielonej ®orze

Zielona Góra centrum

sportowe, porządkuje parki
Związek Młodzieży Polskiej zrzesza na terenie powiatu go­

rzowskiego całą postępową młodzież, dążącą poprzez naukę i. 
pracę do odbudowy kraju. Jak każda młoda a szybko rozra­
stająca się organizacja ma na swym koncie wiele chlubnych 
osiągnięć i wiele niedociągnięć spowodowanych brakiem do­
świadczenia organizacyjnego. Po zmianie kierownictwa w za­
rządzie powiatowym, na czele którego stanął ob. Marmuro- 
wicz, obserwuje się bardzo korzystne zmiany w kierunku u- 
masowienia organizacji i uaktywnienia pracy wszystkich kół 
ZMP w powiecie.

Wyrazem .tych dążności była 
ostatnia odprawa aktywu ZMP, 
w której wzięło udział około 
300 delegatów z miasta i pG' 
wiatu oraz przedstawiciele star 
ezego społeczeństwa, żywo in­
teresujący się ruchem młodzie­
żowym.

Referat programowy o zada­
niach i celach młodzieży wy­
głosił ob. Skomeczry, przedsta­
wiciel Żarz. Woj. ZMP.

Następnie ob. Marmurowicz 
złożył sprawozdanie z dotych­
czasowej działalności zarządu

powiatowego ZMP i nakreślił
plan pracy na rok 1949. O ak­
tywności ZMP na terenie po­
wiatu gorzowskiego 
fakt, źe młodzież

świadczy 
w czynie

przedkongresowym przepraco­
wała 6400 roboczo-godżin, przy 
odbudowie boisk sportowych, 
odgruzowaniu miasta, porząd­
kowaniu parku i cmentarzy 
żołnierzy radzieckich. Poważ­
nym brakiem młodfej organiza­
cji był brak dyscypliny we-

wnętrznej kół oraz chaotyczny 
sposób pracy, z powodu które­
go najlepsze wysiłki niektórych 
kół zmarnowały się.

W planowaniu pracy, prele­
gent zwrócił szczególną uwagę 
na oświatę rolniczą, w ramach 
której ZMP będzie prowadzić 
akcję werbunkową wśród kole­
gów, mających ukończone kur 
sy i szkoły techn.-mechaniczne 
celem skierowania ich do war­
sztatów T. O. R.-u i ośrodków 
maszynowych.

W dyskusji nad sprawozda­
niem i referatem wypowiadali 
sie przedstawiciele Zarządu 
pow. ZMP oraz przedstawiciele 
kół miejskich.

Ob. J. Nowicki, członek za­
rządu powiatowego PZPR omó- 
Wjł stosunek ZMP do starszego 
społeczeństwa.

Ob. Gożdziewiński nawoły­
wał kolegów do wytężonej pra­
cy; każdy ZMP-owiec powinien 
stać się wzorem dla innych 
organizacji młodzieżowych.

Ob. Kazimierczyk z Zieleńca 
prosił, żeby prelegenci wysyła­
ni do kół wiejskich rozumieli 
potrzeby wsi.

Ob. Wolfowa z ZHP wspom­
niała o zmianach, jakie nastą­
piły w harcerstwie, dążącym 
obecnie do tego samego celu, 
co ZMP.

Ob. Sowisło mówił o pozytyw 
nym ustosunkowaniu się do 
wartościowej młodzieży niezrze 
szonej, której wciągnięcie w 
szeregi ZMP winno być ambi­
cją każdego Koła.

W sumie odprawa wykazała, 
że ZMP w powiecie: gorzow­
skim zajmie w ruchu młodzie­
żowym przodujące stanowisko.

Ziemi Lubuskiej o olbrzymim 
nasileniu przemysłowym, nie 
posiada własnej stacji krwio­
dawców. Już nieraz w życiu 
codziennym okazało się w kry 
tycznym momencie, że trans-
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W konkursie jednania członków
DLA SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW
zwycięzcy otrzymują cenne nagrody

wzrauiPMe 
otwarło własną 
świetlicę gromadzką

Wspólnym wysiłkiem człon­
ków PZPR w Przylepie z tow. 
Marią Dudzińską i Łucją Bo­
cian na czele, urządzono w o- 
puszczonym dużym budynku 
świetlicę gromadzką PZPR. 
Znalazły w niej pomieszczenie 
wszystkie organizacje społecz­
ne i młodzieżowe z terenu wsi.

Otwarcia świetlicy wobec 
licznie zebranych geści i człon 
ków PZPR dokonał I sekre­
tarz Komitetu Gminnego P. Z. 
P. R. w Płotach tow. Seweryn 
Dudziński.

II sekretarz Komitetu Gmin 
nego tow. Paluszewśki omówił 
rozwój życia kulturalno-oświa 
towego w nawootwartej świe­
tlicy i stwierdził, że niezbędne 
jest dla oświaty pianino, któ­
re stoi bezczynnie w zamknię­
tej restauracji bb. Dobrego w 
Płotach.

Tow. Sachowa. kierowricz-

fuzja krwi ratuje chorych od 
niechybnej śmierci.

Miasto nasze zamieszkuje 
około 32 tys. ludzi, przeważ­
nie robotników, zatrudnionych 
w różnych przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Wypadki ko­
nieczności natychmiastowej 
dawki krwi zachodzą tu czę­
ściej, niż w innych miastach, 
ponieważ robotnikowi bardziej 
niż komu innemu grozi nie­
bezpieczeństwo nieszczęśliwe­
go wypadku.

Ostatnio zdarzył się właśnie 
taki wypadek. Jedna z pra­
cownic Odlewni ciężko zanie­
mogła i szpital zmuszony był 
posyłać po krew aż do Pozna­
nia.

W związku z tym zagadnie­
niem Ubezpieczalnia Społecz­
na w Zielonej Górze powinna 

: znaleźć lepsze rozwiązanie: 
bądź to zorganizować, o ile to 
tylko jest możliwe, ośrodek 
pobierania krwi, bądź też po­
siadać gotowy preparat na 
każdy wypadek w stanie kon­
serwowanym. (Ig)

Zimowe mistrzostwa pływackie w 
Gorzowie

W dniu 13 bm. odbędą się mi­
strzostwa pływackie Gorzowa, w 
krytej pływalni z udziałem wszy­
stkich klubów gorzowskich, o na­
grodę prezydenta miasta tow Z. 
Kujawskiego, który objął pro tek-, 
torat nad zawodami, (el)

Pokłosie niedzielnego koncertu
W ubiegłą niedzielę w sali Tea­

tru Ziemi Lubuskiej odbył się po 
ranek muzyczny, z którego całko 
wity dochód 10.000 zł przeznaczo­
no na Akcję Pomocy Zimowej. 
Orkiestra saperów wraz z chórem 
w I części wykonała kilka utwo­
rów poważnych ^Moniuszki, 
pina i Czajkowskiego. W II części 
koncertu na podkreślenie zasłu­
guje „Wiazanka pieśni radziec­
kich" w układzie kapelmistrza oo. 
Podżerki, 15-letnia T. Rutkowska 
z Trzcianki wirtuozowsko wyko­
nała szereg utworów na fortepia­
nie. Całość koncertu spotkała się 
z uznaniem społeczeństwa.

Pożar w Wysokiej
W zabudowaniach ob. J. Broma 

w grom. Wysoka, gm. Lubiszyn 
spalił się warsztat form obuwni­
czych oraz dach stodoły. Dzięki 
wysiłkom okolicznych straży po­
żarnych uratowano stodołę wraz 
z maszynami. Straty według sza­
cunku ZUW wynoszą około 1,5 
mil. zł. Przyczyny pożaru me u- 
stalono.

Artyści teatru lubuskiego na APZ
Artyści Teatru Ziemi Lubuskiej 

ob. ob. E. Horecka, W. Bliche- 
wicz, J. Skwerczyński i J. Horec- 
ki wraz z pianistą J. Machy mą 
zorganizowali rewię objazdową, z 
której dochód przeznaczyli na 
Akcję Pomocy Zimowej. Pierw­
szy ich występ odbył się w Wit­
nicy, gdzie przy wypełnionej po 
brzegi sali, zebrali 11.000 zł pomi­
mo bardzo niskich cen biletów.

Rozwój spółdzielczości spo­
żywców zapewni światu pracy 
pełne zaopatrzenie we wszel­
kie artykuły po cenach go­
dziwych. Oznacza on zwy­
cięską walkę ze spekulacją i 
wyzyskiem.

Dlatego obowiązkiem każ­
dego pracującego, każdego 
członka związku zawodowego 
jest być członkiem spółdzielni 
spożywców. Hasło „każdy 
członek Związku Zawodowego

— członkiem spółdzielni spo­
żywców4 powinno stać się
hasłem powszechnym. Hasło

misji Centralnej Związków' 
Zawodowych i Centrali Spo-

' ka przedszkola, apelowała do

żywców „Społem4
zebranych rodziców o przysy­
łanie jak najwięcej dzieci do WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 
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Załoga

„Polskiej Wełny" 
patęp:a
imorimstMSIiiei Gracji

Nasz korespondent fabryczny z 
terenu Polskiej Wełny tow. Stró­
ży ń ski donosi:

W dniu 1. ILI. br. odbyło sie 
w sali stołówki Polskiej Wełny
nadzwyczajne zebranie załogi, 
branie zagaił sekretarz Rady 
kładowej tow. Dul Bolesław, 
czym przestąpiono do wyboru 
legata na Krajowy Kongres

Ze- 
Za- 
po 
de-

Zaw. w Warszawie.
Spośrml 5 kandydatów - przo­

downików pracy delegatem wybra 
no ob. Lucynę Kosko tkaczkę, ob 
sługująca 2 krosna.

Z kolei przewodniczący Zw. Zaw 
Włókniarzy tow. Wacław Gąsio- 
rowski. omówił śprawę terroru w 
Grecji. Załoga uchwaliła jedno- 
głeśnie rezolucję przeciwko stoso­
waniu terroru oraz głęboką soli­
darność w stosunku do walczącego 
greckiego proletariatu. (

Zebranie zakończono odśpiewa­
niem M i ędzy na rodówk i.

REPERTUAR KIN
ZIEMI LUBUSKIEJ
DREZDENKO: „Polonia" — Znak

Zorro
GORZOW: 

dziejskie
GORZÓW:
GUBIN: „ 

kobieta
KROSNO: 

Zorro
KRZYŻ: „

Capitol" Czaro-
i ziarno

„Słońce" — Przeczucie 
.Pionier" — Dwulicowa

,Lubuskie“ — Znak

,Polonia“ — Zakazane
piosenki

KUROWO STARE: „J-trzenka" — 
Syrena — 7-ma zasłona

LUBSKO: „Patria" Siedmiu
śmiałych

MIĘDZYRZECZ: „Świt" — Aleks. 
Matrosów

SŁUBICE: „Piast" — Dwaj żoł­
nierze — Skarb Tarzana

STRZELCE KRAINSKIE: „Osad-
nik" — Pomtearral —
SULĘCIN: 

dla was
,Leclr
Szary Lord

Syrena
Niebo jest

ŚWIEBODZIN 
miszwlli

TRZCIANKA: 
dziewczyna

WITNICA: „ 
XXVII

WSCHOWA: ,

Rialto" — Gura-

, Corso"
- Wołgą, Wołga

,Kometa"

Zuch

Oflag

to powinno przynieść istotne 
upowszechnienie sprawy spół 
dzielczości i powinno dać wi­
doczne rezultaty w akcji wer­
bunkowej.

W ramach akcji propagan­
dowej jednania członków dla 
spółdzielczości spożywców, o- 
gloszony został w całym kra­
ju konkurs werbunkowy. Kon­
kurs ten rozpoczął się w dniu 
15 lutego i trwać będzie do 
dnia 31 marca 1949 r. Udział 
w konkursie mają wziąć wszy 
stkie komórki zw. zawodowych 
przy zakładach pracy. Pla­
cówki biorące udział w kon­
kursie muszą przed dniem 15 
kwietnia sporządzić sprawoz­
dania i dać w nich odpowiedź 
na następujące punkty: .

1) ilość zwerbowanych człon 
ków (w oparciu o podpisane 
w wymienionym okresie de­
klaracje członkiewskie o przy-

Nakład „Przewodnika Włók­
niarza", dzieła technicznego 
dla użytku pracowników prze 
mysłu włókienniczego, przekro 
czył 6 tysięcy egzemplarzy. 
Jest to dzieło, składające się

Dla zwycięzców z es polo-
przedszkola.

Uroczystość otwarcia świe-
wych i indywidualnych prze- tlicy urozmaicono wyst parni 
znaczone sa nagrody. 15 róż- chóru ZMP. Akompaniował 
nych wartościowych nagród na akordeonie tow. Pabisiak.
otrzymają zakłady pracy, a; 
45 indywidualnych nagród 
rozdzieli się między wyróż­
niających się w prowadzeniu 
akcji (na podstawie osiągnię­
tych wyników).

Spodziewać się należy, że 
Ziemia Lubuska nie pozosta­
nie w tyle za innymi miasta­
mi woj. poznańskiego i całej 
Polski i źe zdobędzie nagro­
dy zarówno zespołowe, jak i 
indywidualne. (J-Z.))

IB

prasę
partyjną

11 przodownlklw pracy i omewni
stąpieniu do spółdzielni),
2) ilość pracowników w da-
nym zakładzie pracy, 3) łącz­
ną wysokość wypłaconych na 
poczet udziałów sum. 4) łącz­
na wysokość sum wpłaconych 
na dopełnienie udziałów już 
posiadanych przez członków. 
5) krótkie sprawozdanie z 
przebiegu akcji werbunkowej.

Sprawozdanie takie musi 
być podpisane przez upoważ­
nionych przedstawicieli Związ 
kÓW Zawodowych i zarząd 
miejscowej spółdzielni.

Wyniki konku su werbun­
kowego obliczać będzie Ko­
misja Orzekająca, do której 
wchodzą: przedstawiciele Ko-

zielonogórskiej
W dniu 27 lutego br. odbyła • 

się w Odlewni Nr. 9 w Zielo-; 
nej Górze uroczystość wręczę-; 
nia nagród pieniężnych j dy­
plomów dla pracowników bio- 
rących udział w I etapie współ 
zawodnictwa pracy. W . obec­
ności całej załogi uroczystość 
zagaił w-prezes Rady Zakłado­
wej. Okolicznościowy referat 
wygłosił tow. Wróbel, sekre­
tarz Z Z Metalowców, o sytu­
acji politycznej świata, wyka­
zując rażące dysproporcje ist­
niejące pomiędzy imperializ­
mem amerykańskim a państwa 
mi demokratycznymi.

Następnie tow. Gzik podkre 
ślił, że na ogólną liczbę 76 o- 
sób biorących udział we współ

zawód nici wie — 11 pracowni­
ków otrzymało zaszczytne wy­
różnienie jako przodownicy, 
a mianowicie: z formierzy: A. 
Jackowak -- 140 proc., St. Si­
kora — 129 proc., A. Niem- 
czak — 124 proc., J. Pospiehl 
— 115 proc., J. Zyzniewski — 
115 proc, oraz :Fr. Wygoda. P. 
Szymański, Ji Lewandov/icz, L
Bigo

Po
Gzik

i Sitorski. 
rozdaniu 

— zwrócił 
że wśród

nagród, tow. 
uwagę zebra- 
nagrodzonychnym. _

jest połowa bezpartyjnych, co 
demontuje pogłoski — jakoby 
się nagradzało tylko partyj­
nych.

Po rozdaniu dyplomów i pre 
mii nastąpił wspólny obiad.

(U)

Tow. ZMiew Kram er - linotyeisla 
w Zielo "©górskich Zakładach Graficznych
wyrabia 166% normy — Wiecie towarzyszu — mó

z 8 tomów z setkami rycin 
barwnych i fotografii, a co . 
najważniejsze pierwsze dzieło 

i techniczne tych rozmiarów
wydane po wojnie. ,

Drukowały „Przewodnik" ' 
Państwowe Zakłady Graficz- ’ 
ne w Zielonej Górze. Cała za­
łoga przez szereg miesięcy bi­
ła własne i cudze rekordy w 
współzawodnictwie.

Byłoby jednak niesprawie­
dliwym pisać o całej załodze, ( 
nie wspominając o kilku głów 
nych i najbardziej odpowie­
dzialnych w tej pracy pracow 
nikach.

W Zakładach Graficznych 
każdy powde otwarcie, że naj-

łamacz. Oni* to pod kontrolą 
techniczną tow. Smerdy i 
przy korekcie Ireny Krajew­
skiej wypuścili tysiące ksią­
żek dla naszych włókniarzy, 
pragnących teoretycznej wie­
dzy fachowej. x

wi miękkim głosem 
wodnik Włókniarza" 
mnie przodownika, 
łem stale ponad 150 
my. Moje szczytowe

— „Prze- 
zrobił ze 
wyrabia- 
proc. nor 
osiągnię-

,Hel“ — M. Skłodow
ska

ZIELONA GÓRA: „Nysa“ — Oko­
liczności łagodzące

Tow. Kramera zastajemy w 
na pozór ciasnym pokoju, sie­
dzącego przy „swoim" linoty- 
pie. Wytrawna maszynistka 
może pozazdrościć Kramerowi 
•szybkości pisania. Siedzi spo­
kojnie, nic go nie potrafi wy­
prowadzić z równowagi. W tej 
chwili spod jego palców z 90 
kanałów linotypu wypływają 
literki i tworzą kolumny nu­
meru jubileuszowego miesięcz

— A nowe normy? Czy już 
je przekraczacie?

— Pewnie tak! Tylko do tej 
pory nie mamy ich jeszcze, 
gdyż w naszym Związku Za­
wodowym sprawy te były za­
łatwiane centralnie stosunkowo 
późno.

Przez szklaną ścianę linoty- 
pii widzimy tow. Stańdę. Ła­
mie pierwsze strony „Otchła­
ni Wieków".

— Dużo dzieł łamałem przed 
'wojną — mówi Stańda z u- 
śmiechem — ale dopiero teraz 
łamanie sprawia mi prawdzi-

W rocznicę powstania Armii 
Radzieckiej i 3 rocznice powsta­

nia ORMO w Kolśku
Z inicjatywy koła ZMP w 

ORMO w Kolsku urządzono w 
Domu Ludowym uroczystą aka­
demię z okazji 31 rocznicy Pow­
stania Armii Radzieckiej i 3 rocz­
nicy ORMO.

Na część artystyczną złożyły się 
deklamacje i wiersze w wykona­
niu zespołu artystycznego ZMP z 
Kolska. (Te)

Zw. Zaw. Pracowników Budowla­
nych wr nowym lokalu

Związek Zawodowy Pracowni­
ków Budowlanych, mający do­
tychczasową siedzijbę przy ul. 
Gen. Stalina, przeniósł się na ul.
3 Maja, do byłego budynku „Ho­
telu Parkowego". (Te)

Bielizna dla sierot
Z inicjatywy Zarządu Koła Li­

gi Kobiet przy Urzędzie Poczto­
wym z tow. Tregerową na czele, 
zorganizowano zbiórkę pieniężną 
pośród członkiń, celem zakupie­
nia bielizny dla sierot. „Dom 
Młodzieży" przy ul. Krośnieńskiej 
otrzymał całkowite wyprawki dla 
sierot pozbawionych zupełnie o- 
pieki krewnych.

Sanki złamały jej nogę
W czasie saneczkowania w par­

ku miejskim Ób. Marię Pawłow­
ską z ul. Jana Sobieskiego 3 zjeż­
dżające z góry sanki uderzyły 
tak silnie, że doznała złamania 
prawej nogi. Ofiarę nieszczęśliwe 
go wypadku zaopiekował się 
świadek ob. Wiesław Remiszew­
ski, który przewiózł ją na san­
kach do Szpitala Elżbietanek.

Lustratorzy społeczni wykryli 
spekulanta

W ubiegłym tygodniu lustratorzy 
społeczni wykryli u rzeźnika Al­
freda Merdy przy ul. 3 Maja pew­
ną ilość wędliny, ukrytej pod 
kontuarem i kilkanaście kilo mię 
sa w warsztacie.

Stało to się właśnie w tym cza­
sie, gdy ob. Merda uporczywie 
odmawiał sprzedaży wyrobów

większe zasługi mają tow. nika „Z otchłani wieków", po 
Zbigniew Kramer — linoty- święconego prof. Kostrzewskie 
pis ta i tow. Józef Stańda, mu,

wą przyjemność! Dawniej 
dzieła techniczne przeznaczo­
ne były dla uprzywilejowa­
nych. Dzisiaj jestem świadom 
tego, że łamię książki dla mo­
ich dzieci i chłopskich synów. 
Wierzcie mi, że w każdym 
dziele wychodzącym z zakła­
dów tkwi odrobina serca pra­
cowników poligraficznych. To 
warzyszy ona książce na biur-

cie to 166 proc, wyrobione w ku i pa szkolnej ławie.
ubiegłymiesiącu. Świtała Tadeusz

mięsa kilku biednie ubranym ko­
bietom.

Za swój nieuczciwy postępek 
ob. Merda odpowie przed Komi­
sją Specjalną.
Zebranie organizacyjne członków 

Spółdz. Spożywców
W dniu 10 bm. o godz. 16 odbę­

dzie się w Państwowym Tartaku 
przy ul. Krakusa zebranie załogi, 
celem przystąpienia do Spółdziel­
ni Spożywców.

Podobne zebranie odbe.dzie się 
w dniu 11 bm. o godz. 16. W Szko 
le Zawodowej przy ul. Artyleryj­
skiej dla uczni ^zkół zawodowych.

Klucz do drzwi stał się zbyteczny
Ob., Leokadia Cerbińska zamiesz 

kała w Chynowie Nr 14 koło Zie­
lonej Góry razem z ob. .paniną 
Kmiećkowiak w jednym budynku 
Mieszkanie obu mieszkanek dzie­
li korytarz. Do głównych drzwi 
wejściowych Kmiećkowiakowa 
posiada klucz, natomiast Cerbiń­
ska uznała posiadanie takiego klu 
cza za zbyteczne... ponieważ wy­
specjalizowała się w otwieraniu 
drzwi wytrychem.

Stałe pogłębianie umiejętności 
władania wytrychem, doprowadzi 
ło do tego, że Cerbińska otwarła 
sobie mieszkanie sąsiadki i skra- 
dła 17 tysięcy złotych, obrączkę 
złotą i szereg innych drobiazgów. 
O uzdolnieniach Cerbińskiej do­
wiedziały się władze Milicji Oby­
watelskiej, które skierowały spra­
wę do Sądu Okręgowego.
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Z ksiazka —..
III do czytelnika

Pod takim hasłem odbyła 
się ostatnio miejska konferen­
cja kierowników bibliotek 
miasta Poznania. Celem kon­
ferencji było omówienie form 
pracy oraz przedyskutowanie 
zagadnień bieżących.

Na terenie miasta istnieją 22 
punkty biblioteczne, rozrzu­
cone przeważnie na peryfe­
riach. Jedną z największych 
bolączek jest brak wypoży­
czalni publicznej na skalę 
miejską oraz mała ilość ksią­
żek w punktach. Sytuacja ta 
ulegnie w najbliższej przy­
szłości znacznej poprawie, zo-
stanie bowiem 
pożycza! nia dla

otwarta wy-

(około 400 tomów)
młodzieży 
oraz filia

Biblioteki Miejskiej na Dęb­
cu, zaopatrzona w 4.000 to­
mów. Pozatem w roku bieżą­
cym zostanie otwartych 39 dal 
szych punktów bibliotecznych 
oraz powiększona ilość znaj­
dujących się w obiegu książek.

Największą popularnością 
cieszą się punkty, znajdujące 
się na peryferiach miasta. 
Punkty działające w śródmie­
ściu nie cieszą się zaintereso­
waniem czytelników, co jest 
objawem niewątpliwie nieko­
rzystnym.

Zauważyć należy, że kie­
rownicy punktów częstokroć 
nie spełniają swych zadań, 
zdając się nie rozumieć swej 
ważnej roli, jako propagato­
rów oświaty i kultury. Odbija 
się to na wynikach pracy 
Biblioteki Miejskiej. Dowo­

dem braku zainteresowania 
własną pracą i typowo aspo­
łecznego podejścia niektórych 
kierowników b# fakt, że w 
konferencji uczestniczyło za­
ledwie 11 osób. (Pp)

Zwalczajmy pseudo-ludowe stroje
Dlaczego nie spopularyzować sie strój średzki?

W numerze 42 „Gazety Wiel 
kopolskiej" opisano działal­
ność sekcji tanecznej zespołu 
świetlicowego Państwowej Fa 
bryki Konfekcji w Środzie, 
podkreślając, że członkinie spo 
rządziły sobie same kostiumy 
krakowskie.

Dlaczego właśnie krakow­
skie (jak widać na zdjęciu^ nie 
wierne zresztą etnograficznie)? 
Czemu nie nasze, wielkopol­
skie? Albo nawet średzkie?

Strój średzki coraz bardziej

zanika — a szkoda, bo jest on • Jak

kiego trzeba zachować pewną 
ostrożność. Kobiety, które go 
noszą, nie zachowują najczę­
ściej ■ ścisłej wierności stroju, 
dowolnie go przeobrażając róż 
nymi miejskimi dodatkami.

Oto rekonstrukcja stroju 
średzkiego na podstawie Kol­
berga (W. Ks. Poznańskie T. I. 
str. 71 z 1875 r.). Strój panny: 
na głowie „czółko" czarne ak­
samitne, sznurówka aksamit­
na, czarna lub granatowa z 
wypustkami czerwonymi z ko­

kardami na ramio 
nach, sznurowana 
czerwoną tasiem­
ką. Pod nią biała 
koszulka. Spódni­
ca różnokolorowa, 
często czerwona 
lub różowa, gład­
ka lub w rzuty, 
u dołu naszyta 
wstążką zieloną i 
czerwoną lub nie­
bieską i czerwoną. 
Fartuch jedwab­
ny zielony łub 
mieniący się przy 
czerwonej spodni 
cy, biały — przy 
zielonej lub błę­
kitnej. Kaftanik 
granatowy. 32 fał 
dy w pasie, czer­
wono podszyty. 
Trzewiki czarne z 
czerwoną kokar­
dą, pończochy bia 
łe.

lub paciorków czerwonych czy 
niebieskich.

Koszulka winna być fałdzi- 
Sta z szerokimi rękawami’! du 
żymi kryzami koło szyi. Mie­
wa ona czasem na ramionach 
wąskie, karmazynowe wyszy­
cie.

Sznurówka, którą nosi się, na 
koszulce, winna być różnobar­
wna, wyszywana na ramio­
nach wstążkami w kokardy i 
mieć na dole wycinane zęby, 
tzw. tacki. Sznurówka taka by 
wa sukienna, granatowa lub 
czarna, z wypustkami (czasem 
we dwa rzędy) pąsowymi.

Nieco odmienny jest strój ko 
biety średzkiej: czepiec złoto- 
lity z jedwabnicą, koszula, du 
żo korali, sznurówka zielona 
lub granatowa z czerwoną wy 
pustką lub bez, spódnica zie­
lona, szafirowa lub in., układa 
na w głębokie, grube fałdy, ob 
szyta dołem wstążkami kolo­
rowymi i szerokim, złotym lub 
srebrnym galonem. Fartuch jed 
wany różowy, zielony, biały 
lub inny. Obuwie takie samo 
jak u dziewczyn. (db)

wyglądało „czółko", o któ
bardzo malowniczy. Właśnie rym ...... ..
zespoły świetlicowe mogłyby czątku? Było on wykrojone w 
przyczynić się w dużej mie-, trójkąt, obszyte białą koronką, 
rze do zachowania go, zamiast przystrojone kwiatami, rozma- 
strojów pseudo-ludowych sto- rynem i naszyte wszędzie 
sować go przy organizowaniu j wstążkami, a z tyłu zwisały

wspomnieliśmy na po-

„Wiersze wybrane"
Majakowskiego

W serii „Biblioteka pisarzy poi 
skich i obcych" wydała ostatnio 
„Książka" tom „Wierszy wybra­
nych" — Włodzimierza Majakow­
skiego. Znajdujemy tu przeszło 
dwądzieścid pozycji poetyckich, o- 
bejmujących zarówno utwory dro­
bniejsze, jak i fragmenty z więk­
szych poematów ' („Włodzimierz 
lljicz Lenin", „Dobrze" i inne). 
Dużą część spośród „Wierszy wy­
branych" przełożył Adam Ważyk; 
poza nim przekłady pióra — Bro­
niewskiego, Jastruna, Pasternaka, 
Przybosia, Szenwalda, Tuwima i 
innych.

Wybór wierszy Majakowskiego 
— największego poety Rewolucji 
Listopadowej — poprzedzony zo­
stał obszernym wstępem Adama 
Ważyka, gdzie znajaziemy nie tyl­
ko biografię Majakowskiego i o- 
mówienie charakterystycznych cech 
jego nowatorstwa, lecz również 
głębokie i trafne uwagi o poezji 
w ogóle, oraz należyte podkreśle­
nie światowego i historycznego 
znaczenia niepowtarzalnej twór­
czości autora „Dobrze".

,775 perspektywy czasu — pisze 
Ważyk w przedmowie — ukazuje

HELENA KORFF-KAWECKA

się w treści, patosie i stylu ora- 
torskim twórczość Majakowskiego 
— najdobitniejszy wyraz owych lat 
bohaterskich, okresu pierwszej 
zwycięskiej rewolucji proletariac­
kiej, dyktatury proletariatu i bu­
dowy potężnej twierdzy socjaliz­
mu, która — po niedługim czasie 
— w walce z faszystowskim impe­
rializmem miała zadziwić świat".

Omawiając poetycką działalność 
piewcy i herolda Rewolucji Li­
stopadowej, Ważyk zwraca m. in. 
uwagę, że choć „skupiony prawie 
całkowicie na sprawach publicz­
nych, Majakowski nie oddzielał 
jednak tych spraw od sfery życia 
osobistego, chwytał i szczególnie 
podkreślał związki między ży­
ciem osobistym jednostki, a prze­
mianami reiuolucyjnymi kraju..."

Droga ewolucji twórczej Maja, 
kowskiego uwidoczniona jest w 
przedmowie Ważyka zwięźle, leci 
dokładnie, w sposób doskonale 
orientujący czytelnika. „Wiersze 
wybrane" Majakowskiego — to 
bardzo cenna i pożądana pozycja 
literacka, która trybem bezpośred­
nim i — powiedziałbym — poglą­
dowym, zbliża nas do istoty twór­
czości Majakowskiego, ukazując 
poprzez tę niezwykłą twórczość 
swoiste źródła i znamienne rysy 
poezji radzieckiej w ogóle. B. D.

wieczornic, przedstawień tea­
tralnych, wszelkich widowisk 
i pochodów zbiorowych.

Przy kopiowaniu stroju średz

wstążkami, a z tyłu zwisały
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z niego długie różnobarwne 
wstęgi. „Czółko" to zakładało 
się zwykle na głowę w święta. 
Dziś kładzie się — także na 
święto — kapeczkę, czyli cze­
pek biały muślinowy lub tiu­
lowy, czasem naszywany zło­
tem, związane pod brodą sze 
rokie tzw. bandy, a pod nimi 
ukazują się kryzy koszuli, oraz 
jeden do trzech rzędów korali

Żnańa dobrze Poznaniowi z wystę 
pów w Operze i Polskim Radio, 
śpiewaczka Helena Korff-Kawec­
ha,bierze czynny udział w koncer­
tach dla świata pracy. Ostatnio 
występowała w hucie szkła Anto­
ninę k.

Artystka ukończyła Konserwato­
rium Warszawskie z odznaczeniem. 
Uzyskała następnie szereg dyplo- 
mózo krajowych, oraz dyplom i 
nagrodę na Międzynarodowym 
Konkiłrsie Śpiewaczym w Wiedniu

Debiutowała h? Operze War­
szawskiej w „Uprowadzeniu z Se­
raju" Mozarta a w Poznaniu śpię 
wała w latach 1945—47 tytułowe 
role w operach: „Rigoletto", „Cy­
rulik Sewilski", ,^aust" i „Strasz 
ńy Dwór".

♦) Włodzimierz Majakowski. 
Wiersze wybrane, opracował i 
wstępem opatrzył Adam Ważyk — 
Warszawa, Sp. Wyd. „Książka", 
1.948 — Str. XXII i 106.

„Wieczerniaja
Moskwa77

Ostatnio odbyły się w Kęp­
nie i Ostrzeszowie trzy wie­
czory autorskie z udziałem 
znanego podróżnika — litera­
ta Arkadego Fiedlera. Wie­
czory te wzbudziły wielkie 
zainteresowanie miejscowego 
społeczeństwa i cieszyły się 
dużą frekwencją.

*
W Kopance pow. Nowy 

Tomyśl zespół robotniczy Z. 
Z. Prac. Leśnych i Przem. 
Drzew, z Porażyna wystawił 
sztukę pt. „Dla nowej Polski". 
Sztuka którą wyreżyserował 
sam autor ob. B. Czosnowski 
pracownik Tartaku z Porażyna 
odniosła pełen sukces zdoby­
wając zespołowi robotniczego

uznanie i wdzięczność chło­
pów.

*

Upowszechnieniem 
Chodzieży zajmuje 
scowe Towarzystwo 
ków Sztuki, które

Sztuki w 
się miej- 

Miłośni- 
rok bież

rozpoczęło odczytem ilustro­
wanym utworami kompozyto­
rów polskich, oraz „Podwie­
czorkiem przy mikrofonie" 
W najbliższym czasie odwie­
dzi Chodzież Wystawa Objaz­
dowa Wielkopolskiej Sztuki 
Ludowej. Pożądanym byłoby, 
aby Chodzież, jako ośrodek 
ceramiczny, zorganizowała lu­
dową wystawę regionalną wła 
snej wytwórczości.

Wystawa
prac kolejarzy na MTP

Zarząd Główny Zw. Zaw. Kole­
jarzy postanowił wziąć udział w 
tegorocznych Targach Poznańskich 
organizując na nich wystawę ar­
tystycznych prac amatorskich 
swych członków w pawilonie wy­
stawowym Ministerstwa Komuni­
kach

W tym celu Wydział Kult, 
óświatowy Zarządu Głównego pole, 
cił Zarządom Okręgów ZZK zorga­
nizować do 15 marca rb. wystawy 
okręgowe prac amatorskich pra­
cowników kolejowych i członków 
ich rodzin. Wystawy te obejmą 
rzeźbę, malarstwo, regionalną sztu­
kę ludową (hafty, zabawkarstwo), 
artystyczne wyroby rzemieślnicze 
oraz wynalazki.

Prace wyróżnione na wystawach 
okręgowych przesłane będą do 
Poznania, a ich autorzy otrzymają 

dyplomy i nagrody pieniężne.

Niepunktualność a może i niesmak
00 Migawki z koncertu muzyki filmowej

Publiczność, która punktualnie 
o godz. 19 przybyła na koncert 
muzyki filmowej, z zniecierpliwić 
niem oczekiwała rozpoczęcia pro­
gramu. Była już 19,30 gdy po 
trzykrotnych oklaskach publicz­
ności ukazał się na estradzie ob. 
Tokłowicz. Spokojnie oznajmił, 
że spóźnienie to jest niespodzian­
ką, przygotowaną specjalnie dla... 
publiczności. Mało tego, dodał 
jeszcze, że wiele niespodzianek

dzianka). Prząda śpiewał bardzo 
ładnie i miał dobry repertuar 
piosenek, uspakajając szemrzących 
słuchaczy.

Następną, szumnie reklamowa­
ną niespodzianką był występ Zo­
fii Jatnry, która przyjechała z Ło 
dzi ' na specjalne zaproszenie Pol­
skiego Radia. Przyznać trzeba, że 
treść piosenek, a przede wszyst-
kim pierwszej, stwierdzającej.

jest przygotowanych na len wie- miłoii moina kubić jak 
czór. Bardzo się przestraszyłem, sprawiła publicznMci poz
myśląc, że może przerwa między
jedną częścią koncertu, a drugą 
potrwa dwie godziny, jednak po­
zostałe niespodzianki miały inny 
charakter.

chleb,
i poznańskiej

nie tylko... niespodziankę, lecz i 
dużo niesmaku.

Zapowiadacz Tokłowicz okazał 
się posłuszny dalekim rzędom. 
Swój skromny (cichy) głos po na-

Zamiast J. S. Adamczewskiego woływaniach wzmacniał mikrofo-
wystąpił J. Prząda (znowu niespo- nem.

' ■
Meloman

o Roku Chopinowskim w Polsce
MOSKWA (PAP). Popularny 

dziennik radziecki „Wieczerniaja 
Moskwa" poświęca artykuł jubile­
uszowy obchodom chopinowskim w 
Polsce, podkreślając, że w podnio­
słej uroczystości, którą zainaugu­
rowano Rok Chopinowski, wziął u- 
dziaj Prezydent Rzeczypospolitej — 
Bolesław Bierut. Dziennik wskazu­
je na szeroko zakrojony ogólno­
społeczny charakter obchodów ku 
czci Chopina, których ukoronowa­
niem stanie się 4 Międzynarodowy 
konkurs pianistów.

Podkreślając ^międzynarodowy 
wydźwięk konkursów chopinow­
skich w Warszawie, które stały 
się już piękną tradycją w życiu 
muzycznym całego świata, dziennik 
przypomina, że 4 konkurs chopi­
nowski planowany był pierwotnie 
na rok 1942, przeszkodziła jednak 
temu wojna i najazd hitlerowski. 
W Polsce, jęczącej pod jarzmem 
niemieckim pisze „Wieczerniaja 
Moskwa" — wykonywanie muzyki 
Chopina, najbliższej pod względem 
duchowym narodowi polskiemu 
było zakazane przez barbarzyńców 
faszystowskich.

Obecnie w demokratycznej Pols­
ce Ludowej — stwierdza na zakoń­
czenie „Wieczerniaja Moskwa" — 
muzyka Chopina rozbrzmiewa moc, 
niej niż kiedykolwiek w salach 
koncertowych i programach ra­
diowych.

n.
Na mapie geografii kulturalnej 

Polski nie figurował Poznań, jako 
ośrodek plastyczny. Warunki były: 
miasto uniwersyteckie, Zakład Hi­
storii Sztuki, wspaniała specjalna 
biblioteka, bogate muzeum. Bra­
kowało aspiracji, instytucji, ludzi 
i zainteresowania społecznego. No­
we warunki powstałe dzięki ustro 
jówi demokracji ludowej pozwoli­
ły rozwinąć szerokie plany, stwo. 
rzyć sieć szkół plastycznych z Wyż 
szą Szkołą Sztuk Plastycznych i z 
rozbudowanym w niej Wydziałem 
Malarstwa Stalugowego, sprowa­
dzić kilku wybitnych plastyków i 
zainteresować za pośrednictwem 
Wojewódzkiej Rady Kultury spo­
łeczeństwo sprawami sztuki pla­
stycznej.

Wojewódzka Rada Kultury do­
konywała zakupów, które były 
traktowane z jednej strony jako 
subwencje dla najwybitniejszych 
artystów a z drugiej, jako podsta- 
rra dó stworzenia galerii współcze­
snego malarstwa i rzeźby. Dla za­
interesowania Poznaniem plasty­
ków wszystkich środowisk, zorga- 
nizdwano dwa konkursy, a miano- 
wicić: konkurs na dekorację „Ba 
letu Swantewit" oraz wielki kon­
kurs na budowę pomnika Mickie­
wicza, Cel został w całości osią­
gnięty a wyniki konkursu spotka­
ły się z dodatnią oceną.

Aby utwierdzić w świadomości 
plastyków polskich przekonanie o 
pełnej inicjatywy aktywności kul­
turalnej Poznania, stworzono w 
Zamku w Łagowie poza ośrod-

Bilans osiągnięć kulturalnych Wielkopolski
kiem muzycznym, ośrodek malar­
ski. Doskonałe rezultaty wykona­
nych tam prac świadczą o trafno­
ści pomysłu 4 Wystawa „Łagów 
1948 r.“, która odbywa się w Mu­
zeum Wielkopolskim udowadnia 
wyrażoną tu ocenę:

Ruch amatorski i świetlicowy

zealnictwo jest najprostszym i 
najgłębiej przemawiającym in- 
strumemem właściwej interpre­
tacji dziejów kultury ludzkiej. 
Stąd wielka uwaga i znaczne 
fundusze jakie Państwo prze-

mianowicie odbudowę Starego 
Rynku w Poznaniu. Ogromne i 
śmiałe to przedsięwzięcie rea-
lizowane z podziwu godną kom

na przestrzeni ostatnich lat za- 
. obserwować, Stanowią one dla
nas na razie jeszcze nieosiągal 
ny wzór tego, w jaki sposób 
można i należy organizować 

.koncerty i widowiska dla naj- 
wielkiej sztuki niemal całkowi- szerszych warstw, nie obniża­

jąc "wysokiego poziomu reper­
tuaru i wykonania.

de odsunięte.
Działając pod hasłem ścią-

sekwoją, z ^na^a TT "T M1 
teatralnych, koncertowych, na

Ruchowi amatorskiemu j 
świetlicowemu poświęcano wie­
le uwagi, traktując go nie tylko 
jako zagadnienie społeczne, ale 
również jako rękojmię i pod­
stawę znacznego rozwoju twór­
czości. Niestety mimo poważ­
nych osiągnięć, omawianych 
zresztą w osobnym artykule, 
było w tej dziedzinie bardzo 
wiele braków. Z osiągnięć chcę 
tu wymienić zebranie dużej ilo­
ści tańców ludowych i pieśni, 
oraz opiekę roztoczoną nad nie- 
znacmą jednak ilością zespo­
łów terenowych (Dąbrówka 
Wielka, Babimost, ,Szamotuły, 
Włoszakowice, pow. Leszno).

$

Z innych , osiągnięć należy 
wspomnieć tu o pracach mu­
zealnych i konserwatorskich.

znacza na muzealnictwo. Trze­
ba tu stwierdzić, że Muzeum 
Wielkopolskie swoje zadanie 
spełnia najlepiej, a wysoki 
poziom wystaw jest chlubą na­
szego środowiska kulturalnego. 
W Wielkopolsce opracowano 
nadto sieć punktów muzeal-

miasto o najpiękniejszym w . *
Polsce zespole architektury za- osiągnęliśmy dosc
bytkowej. Poznań, dzięki ob. P^ytY^e,, jakkolwrek me wy 
Kępińskiemu i Z^ądoJi Mfe- ^rcz^ące jeszcze rezultaty. 

- - - Największymi osiągnięciami w
tej dziedzinie może poszczycićsta staje się z miasta zabytko­

wo najbardziej jałowego, klej- 
notem urbanistyki polskiej. 
Przypomni jmy, że odbudowa

-------- Starego Rynku obejmuje pięć 
nych. Punkty te znajdować się grup budynków i to: domy 
będą w Gorzo-wie, Gubinie, Ka- mieszczańskie na obwodzie 
liszu, Lesznie, Międzyrzeczu, 
Zielonej Górze.

się Filharmonia, na której kon­
certach prawie SO^/o widzów 
stanowią robotnicy fabryczni, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
przodowników pracy. Również 
dużymi osiągnięciami w tej

Wojna spo wodo wała -szcze­
gólne zniszczenia w budowlach 
zabytkowych. Niemcy działając 
z wielką perfidią, starali się 
zniszczyć dokumenty naszej po 
zycji kulturalnej, a tym samym 
i politycznej w dawnych wie­
kach. Odbudowa zabytków sta­
ła się więc koniecznością nie- 
tylko naukową i artystyczną, 
a-Ie również polityczną. Żnako- 
mide, _ prowadzony przez ob. 
Kępińskiego Urząd Konserwa* 
torski rozwinął bardzo szeroką 
i owocną działalność.

Rynku, Ratusz, domki budnicze . * „ 
z arkadami gotyckimi, Arsenał pp^ poznańska, Państwowy
i Wagę. Szkoda, że reakcyjno- 
mieszczańskie nawyki hamują 
czasami właściwą odbudowę
myśl wskazań konserwatora.

O nowym widzu

Teatr Polski i Teatr Nowy.
Sprawa organizacji widowni 

nie stanowi jednak całkowitego 
rozwiązania zagadnienia upo­
wszechnienia sztuki. Chodzi

• również o to, by nowemu wi-
Bilans nasz byłby niepełny, dzowi dać odpowiedni 

gdybyśmy nie rozpatrzyli za- 1 * ' * * '
reper­

Muzealnictwo dzisiejsze, jest
dzięki fachowości jego perso- Chcę tutaj szczególnie pod- 
nelu najwyższą instancją opi- kreślić największe przedsięwzię- 
niodawczą w zakresie sztuk pla cie konseiwatorskie w zakresie 
stycznych. Równocześnie mu- budownictwa świeckiego, a

gadnienia naszych osiągnięć w 
dziedzinie zorganizowania no­
wego konsumenta sztuki. Pań­
stwo Ludowe przykłada szcze­
gólną wagę do udostępnienia 
produkcji kulturalnej najszer­
szym masom społeczeństwa, a 
w szczególności tym klasom,

tuar. Rozwiązanie tych zagad-
nień jest nie zawsze proste i 
nie zawsze udawało się nam. 
Jakkolwiek, próbowaliśmy, nie 
udało nam ^ię zorganizować ta­
kich zespołów, czy na tak wy­
sokim poziomie stojących kon­
certów, jakie pokazały nam na
nadzwyczajnym poziomie sto-

które w wyniku ucisku kapita- jące zespoły radzieckie, z kió- 
listycznego były od prawdziwie rych kilka mieliśmy możność

Nauczyliśmy się od tych ze­
społów, jak należy realizować 
hasło, że społeczną treść sztuki 
mierzy się jej społecznym za­
sięgiem.

Jest rzeczą oczywistą, że w 
naszej dalszej pracy naszym 
najważniejszym zadaniem bę­
dzie jak najlepsze zorganizo­
wanie nowego widza, nowego 
słuchacza i udostępnienie mu 
najlepszych osiągnięć w dzie­
dzinie sztuki.

*
W ramach powyższego arty­

kułu nie można było oczywi­
ście przedstawić wszystkich 
spraw tyczących naszego życia 
kulturalnego, a w szczególności 
planów i zamierzeń na przy­
szłość, które to sprawy będą 
przedmiotem następnego arty­
kułu. Jednak osiągnięcia, które 
tu przedstawiliśmy wskazują 
niewątpliwie na uaktywnienie 
się środowiska poznańskiego, co 
było możliwe tylko dzięki po­
mocy i opiece, jaką sprawom
kultu: 
zało

iralno-artystycznym oka- 
Państ*TQ Ludowe.
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